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NIEZALEŻNY d z i e n n i k  d e m o k r a t y c z n y

j E m ś g w w ą g  mf o s l t o - d f  t i s ą g n s l c i

/ ngl]a wciąż ŝ uka c ro ji
do pokojowego załatwienia zatargu 

włosko - arilsytfbitf&j!.*

Włosi oburzeni sa 
ra Japonię

L O N t ) ) N (Pat). O dzisiejszym pittie 
dzeniu gabinetu angielskiego, które ma 
być poświęcone i ozważanin zatargu wto 
sko-abisyii'kiego —  „Daily Tołcgraph“  
pisze- i stąd ma po\i z.iijć decyzję na wy 
padek, gdyby okazało się, że nie można 
rozstrzygnąć sprawy w drodze pokoju. 
Bedzie to praw ilt podobnie jedna z naj 
■« aznieiszyeh dcci zy i, jaka r/ad angiel 
ki poweźmie od r. 1914.

LO N D Y N  (Pa l). Gabinet angielski 
odbył dziś nadzw yczajne posiedzenie, po 
św ięcone om ówieniu  ispra w y abisyńs- 
k-iej. kom unikatu o naradach nie w yda­
no

W  dobrze orjeińtMjącyCh się kołach 
twierdz;}, że w łonie gabinetu odbywała 
się wymiana zdań między zwolennikami 
dwueh kierunków.

Jeden z n ich  pragńął by kon flik t wto 
sło-ahisyński moiżiliiwie z loka lizow ać i 
przeprow adzić uchwałę w  Genewie w 
sposób n ie1 aaigażująCy zbytn io wt ten kon  
flik t L ig i Narodów .

Drugi —  zm ierza do wylzyskania ca 
łeffo autorytetu L ig i Narodów , ceiemi wy 
warcia na W łochy odpow iedn iego nacis 
k u

Pierw szy kierunek pragnąłby uzys­
kać od Mn-sstdiiuego zapewnienie, żc ak 
cja  włoska w Abisen ji n ie pójdzie zbyt 
daleko i że Mnissolini w razie skutecz­
nych działań w sw ej ka.mpainji uzgodni 
z W ielką  liryttanlją pewne rozw iązania, u 
liiuż.liwiająoe .na terenie Ahisvnji współ 
działan ie W (foteli i W . Brytanii.

Kierunek ten jednak ma mniejsze 
szanse ze względu na lo. żc ze strony 
Mussoliniego nie było żadnego, zachęce­
nia w pow ażnym  sensie. Przeciw nie, o 
stałnia rozm owa m iędzy Mussolinim  a 
angielskim  ambasadorem w Rzy-mie mia 
ła raczej przebieg u jem ny i miała w yw o 
łać w 1-rod czynn ików  decydujących r/ą 
dii W . Rryłamji obawę, że akcja W łw h  
zakrojona jest na szeroką skalę i w  razie 
jej powoda enia nie będzie wyłąeznii W 
Afryce wyczerpana.

W  tych warunkach w gabinecie an­
gielskim bierze górę kierunek drugi, któ 
rv pragnie całkowitego wyzyskania Ligi 
Narodów.

Kierunek ten u legł wzm ocnieniu  
w-s ku tek stanowiska, jak ie zajęła w tej 
-sprawie Am eryka. Norti Stanów Z  jedno 
czanych do Vir Brytan j. ł-rancji i 
W łoch  os1 rzegająca przed akcją włoską, 
mogącą doprow adzić do pogw alcenia pa 
kim Kelloga, uważana jest w Londyn ie 
jako m oralne poparcie L ig i Narodów  
przez Stany Zjednoczone.

FRANCJA 1 A N g l j a  ZAM IERZAJĄ  
1‘R ZED STAW K  W ŁO C H O M  SW OJE  

PROPOZYCJE.

P a r y ż  (Pat). ,-Le M a lin - i „ l . e Petit
Paris ienŁ‘ zam ieszczają depeszę rad jow ą
z Londynu o tern. że am basadorow ie 
francuski i angielski w Rzyirme:, w ciągu 
bieżącego itygodnŃa m ają przedstaw ić 
Mdssc im i cm u peiwn-e propozycje w celu 
poko jow ego  załatw ien ia sporu v łosko-a 
bisy iks ki ego.

Treiść [iro jiozycy j zachowana jeLst w 
ścisłej tajemnicy-. Woźna jednak przypu

szczać, że- te propozycje opioraiyiliy si ­
na następujących podstawach:

t) Ustalenie granie między Abisynją 
a posiadłościami włoskiemu,

2) przyznanie przez Abi.synję pcw 
uyeii ustępstw ekonomicznych W lo­
ch om,

3) budowa kolei, łączącej Erytreę z 
Somalję przez terytorjum anisyńsaie

4) wy znaczenie pcw nej liczby dorad 
eów- włoskich u rządu abisy óskiego.

W  kołach włoskich, jak poda je agen 
cja  sądzą, że te rokow ania -przyczyn-ą 
się do w yjaśn ien ia obecnej sytuacji i po

/wolą sowie zdać sprawę z tego czy  c/y 
nione od kilku tygodni w ysiłk i dyplom a- 
tyezrn m ogą dać zadow alające rezutta

ty-
'ł

FOREIGN O FFICE  W PO G O T O W IU  
DO D ZIAŁAN IA .

L O N D Y N  (Pat). O pow adze syduacji 
m iędzynarodow ej na Me zatargu włbsko- 
abi-.yrńskiego. św iadczy fak.t, ż-e ur/.ędni 
G>- I oreign O ffic e  nie otrzym ują u rlo­
pów, a baw iących na wypoczynku wez 
w an o do powrotu. W  izbie lordów- odbę 
dzie sie w e wtorek dyskusja nad sprawą 
a !ii- yńiską.

m Iii!)!ł(i| itiittliii lii
lilii 1(1

Cesarz Abisynji 
w mundurze 

feldm* rszałka
Najnowsze zdjęcie z flb i- 

synji, r-.a którem  poraź 

pierwszy w idzim y cesarza 
Haile Selassie w uniform ie 
feldm arszałka wojsk abi- 
syńskich. Zd jęcie zostało 
dokonane podczas m anew ­

rów w Harrarze

Chrześcijanie i muzułmanie abisyńscy
wspólnie bęną bronić swej ojczyzny

ADDIS ARKRA (Pat). W  ealym kra 
i u odbyły- się zebrania ludowe, urządzo 
ni- przez związek młodzieży atiisyńsKiej, 
przy licznym udziale ludności. Przemo 
wiania nacechowane były propagandą o 
brony graju, pizyezem głównym tema 
tern był zatarg włosko-abisyński.

Głos zabierali napr/emian duchowni 
chrześcijańscy i muzułmańscy, urzęilni 
ey państwowi, członkowie organizacyj 
wojskowych, którzy podkreślali, że Abi 
syn.ja od dw óeh tysięcy Jat je >t państ­
wem niepwllcgłem, że zarowno kopto 
v Se, jak i mahometanie będą bronić swej 
ojczyzny do ostatniej kropli krwi. Zaciąg 
do oddziałów ochotniczych jest olbrzymi.

Jutro przypada czterdziesta druga 
rocznica urodzin cesarza, jednakże ze

w zględu na powagę sy iuaeji negus ogra 
niezy się do wieczornego przyjęcia kor 
pusu dyplomatycznego na zamku.

RZYM, (PAT). —  Wiadomość, że japoński 
inioii-ler spraw zagranicznych 11 .rola zaprzeczył 
, świ: dezeniu amlmsailoru .lapooji w- Rzymie 
nywolala we włuskich kołach politycznych sil 
ne oburzenie.

CaJa prasa wioska niesłychanie gwałtownie 
ulakuje Japonię zarzucając jej nielojalność i 
tu ak znajoniośc-i elementarnych zasad życia mie 
dzynarudoweg.i. Oburzenie to podsycają jeszcze 
itrfwnratje z Tokio, stwierdzające, żc prasa ja
0 o liska wypowiada się zdecydowanie po stronie 
Abisynji.

,,YlESSAGEBO'“ pisze- Bezczelność Japonji 
niema granic Kraj /en, który naruszy! między 
narodowe zobowiazani-a. który nie zawahał się 
ani chwili, aby wystąpić z Ligi Narodów, kiedy 
uzna! to za poży/eczne dla swoich interesów, 
ośnńela się kwes/jnnowac uprawnione interesy 
w łoskie.

,.G10RNALE D ITALIA '- pisze, że lok io  za 
mierzą stanąć na czele wielkiej koalicji żót/ej
1 czarnej rasy przeciw bi-alj m. Zaborcze zamie 
rżenia, Japonji nie znają granie. Japonja chce 
opanować caią kulę ziemską, stając na. czele ko 
torowych narodów przeciwko białym Opan,iwa­
nie Abisynji przez YY ochy będzie równoznaez 
ne z położeniem przeszkody ekspansji japońskiej 
w Ytryce, bo powinno leżeć w interesie W . Bry 
Unji.

•J A STAM PA1 pisze: Wobec sianowiska J » 
pon-t- -wszystkie państwu winny stanąć po s/ro 
uie Y\Tłoch Być przeciwko nam zaznacza pismo 
jest równoznaczne dla państw europejskich *  
podpisaniem weksla na -samobójstwo.

 oOo —

Wyjdą we Francji nowe dekrety, 
które mają, ożywić życie gosnodarcie

PA R Y Ż  (pat). ’,,Le Jour-“  podaje, że 
rząd przygotow u je nową serję delkri tow 
zm ierzających  przedew szy-tk iem  do oży 
wienia życia ekonom,icznogo kraju i u- 
trzym ania siłv kupną kon.sumenla.

Jeden efekrit pow oła instytucję, za j  
mującą się propagandą turystyczną, in 
ny rzekom o ustanowi m onopol sp in  tu 
■-owy, co  ma ocalić od klęski ekonotmicz 
nej w łaścicieli \s innie. Inne dekret, m a­
ją obniżyć ceny produktów  s pożyw - 
t zych.

Persowie nie thcą nosić 
ubrań ^u-ipelskith

TEHERAN, (PAT). —  W  miejscowości Me 
cłied znany pollieji awantunniik. szcik Bahlu! wwo 
lał pod golem niebom zgromadzenie ludowo, na 
którem w ostrych słowach przi .nawiał pir.zcciw 
kn nowym zarządzaniom rządu dotyczącym 110 

Szemia europejskich ubrań. Doszio da starcia 
-z policją, podczas ktorc-go było kilka zatoitYcb i 
rannych. •

Dzięki energicznej interwencji policji udało 
sie zanrof-zlow .yw iększość przywódców zabu­

rzeń. Sum Bablul .zbiegi.

giełda wsrsz^wska
YYT\RSZA\VA, (PYT ). —  Berlin 212,90 —  

213.90 —  211.90. Kopenhaga 117.00 —  11 7,*3S —  
Loindcn 26.20 —  26,33 —  26.07. Nowy 

Jork 5,27 3/4"—  5,30 3 4 —  5.24 3/4. N. Jork —  
kabel 5,28 —  5.21 —  5328. Paryż 34,99 —  35,08

Dolar prywatny 5,25 i pół— -5,25 3l i  Dolar 
złoty 9,03— 904. Rubel 4,68 - 4,70. Czerwoniec 
1 90, Budowlana 43. Dotlaróv ka 53(50.

Abisynją czyni starania w Angljt 
o pożyczką i pomoc

L O N D Y N  (Pmt). Noiwy poseł abisyń 
siki w Lenn,dynie dr. Mai tin otświudt/.yf 
))rzedsl;twiciellom prasy, żc poza stara­
niam i o ,]x»iży-czkę będzie zab iegał o  to­
by rząd angielski poparł Abisynję, a tak 
że, by  wtpłynął na L igę  Narodów , celem 
przeprowadzenia pewńych sankcyj prze 
c iw  W łochom , jak naprzykład zam knię 
cie Suezu. Wreeszcic starać się będzie o 
zni-e.simie em bargo na broń

L O N D Y N  (Pat). „D a ily  E xprt*s ‘ do 
nosi, żc now y poseł a,hi..syiisk i _w DotnMŁy 
nie dr. Martin oświadczył, i'ż p rzybył do 
Londynu głów n ie w celu zaciągnięcia po 
życzk i 2.000.000 funtów -iziter' ngów. 
Martin podkreślić miał, że o ile Gity ten 
ilyńska pożyczki tej nie udzieli, zw ró 
ci s ię  on do bawiącego, w A nglji P. M ar 
gam a i postai a się o pożyczkę od ban­
ków amerykańskich.
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P A T E N T O W A N E  T  V T O  Wl  O WK  #
G IL Z Y  (TU T K I)  Z Włóknami liści tytoniowycn są najdoskonalsze w gatunku, najprzyjemniejsze w paleniu ^

Wytwórnia tyron.owek HIPOLIT KAMIŃSKI i S-ka —  Warszawa, Leszno 10

Hm. J ą a r a e j f c W i i z
wśrdd kolejarzy w Spalę

'SPA LA  (Pat). Dziś popołudni i u przy 
bvrł <lo Spały min W acław  Jędrzejew icz 
z małiżonlką. P rzyw ita ł go  prziw. odm czą 
cy  Z U. P. Grażyński. Po zw iedzen iu  o 
bozu m inister uczestniczył w odpraw ie 
hrsfruktarek i instruktorów, do których 
wygłotsił serdeczne przem ówienie.

Popołudniu przewodn iczący Z H. 1*. 
Grażyński uroczyście poiżeiginał harcerzy 
polskich  z Czechosłowacji i N iem iec.
To',~W._rciŁ,:. ZP.

Uoja związków zawodowych pracow­
ników umysłowych h.erze udział 

w

Pr«aij8P S k i e k  powrócił do Warszawy
iW AR SZAW A (Pat). Prezes rady mi 

nistrów W alery  Sławek powrócił do
b  arszawy i objął w dniu dzisiejszym u 
rzi dow anie.

B. marszałek Seiiaiu W. Raczklewic: 
wojewodą krakowskim

W A R S Z A W A  (Pat). Prezydent Rze 
ezyposjłolitej podpisał dekret, powołują  
ey byłego marszałka Senatu W ładysła­
wa Raczkiewicza na stanowisko woiewo  

w e— aa i r  mm

dj krakowskiego. W  związiui z ta nom i 
nacją woj. Raczkiewicz został przyjęty 
przez ministra spraw wewnętrznych.

W A R S Z A W A , (P A T ). —  22 b. m od| 
było  się w W arszaw ie posiedzenie rady 
naczelnej unji zw iązków  zawodow ych  I 
pracow ników  umysłowych, poświęcone 
sprawie w yborow  do Sejmu i Senatu

Zebrani pow zię li jednomyślną uchwa j 
łę w zięcia udziału w wyborach do ciał i 
parlamentarnych.

Ofiary ka tasPcfy  
kole iowei w  Radotwu

W ARSZAW A. (PAT ). —  W  .katastrofie Lole 
jdw ej potf Radomiem, o której d .> n os i! i.śm y wczo 
raj, zostnty clężrko rannie 4 osoby, -a lekko ran 
nych .rosUtło ló. Jeden nieustalonego nazwiska 
został zabity

Po  udzieleniu pomocy leikarskkj na miej 
sou, ciężej rain-m zostali odstawieni do s/pita 
la  miejscowego, lżej zaś ranni udali się do do 
mów.

Polski r e m rd  halonowy
W ARSZAW A, (PAT ). —  Przed kilkoma dnia 

mi kipi. Rurzyii.ski i por. Wysocki, pobili -'wój 
rekord z 27. 3. rb., wznosząc się nu balon;-• po 
jemIIości 2,600 m3, w gondoli otwartej, na vyso  
kość '10 002 m. Rekord ten jednakże nie będzie • 
prawdopodobnie uznany iprzez FA1, gdyż jedynie 
barograf był czynny a iinne przyrządy n ie od 
notowały danych. Start nastąpił w Legjonowie, 
lądowanie zaś po 4 godzinach bolo Bochni.

Kranika telegraficzna
—  W  PO ZNAX Iu  ZMARł W E TE R AN  63 R. 

S. P. PŁK . W A LE N TY  GZI RK.YMSK1. —  W
W iolkojłolsce ży je  obecnie jeszcze 6 weteranów 
tego yowsiania.

— B ILANS ROZRUCHÓW W  LAHORZK —  
(Indje Wschodnie), wedle „D aily  l elegrajdi" sta 
nowi 10 zabitych i 74 rannych, w tern ?> potisjan 
tóiw.

—  ROMA1N R O LLAN D  opuścił Moskwę, u- 
dając się do Szwecji.

TEŁEF. p D  WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

Burza nad Warszawą
Nad W arszawą w  niedzielę szalała wielka bu 

I rza. która wyrządziła olbrzymie spustoszenia. 
M. in. piorun uderzył w transformator stacji 
ad jo w ej. wskutek czego na 5 godzin była przer 

I rana audycja., 9 piorunów uderzyło w wozy 
iramwajowe, nie -wyrządzając jednak szkody, 
gdyż pioruny spłynęły po piorunochronach,

Najdotkliwiej ucierpiała dzielnica Grocho­
wo. gdzie m i i i . u!L Pułtuska zalana zostaiła 
doszczętnie wadą, tek żc komunikacja odbywała 
się n«, kajakach i ba!juch.

Pozateni powywracane zostały drzewa, zer 
wane szyidj , zalane ihodniki i  Ł d.

Potworne morderstwo 4-ch osób
W  pow, wieluńskim w mieszkaniu Feliksa 

Głąbią we wsi Józefów rozegrał się wczoraj wie 
cziorem krwawy dramat. Głab jest znanym pija 
kiem i awanturnikiem. Wrócił niedawno z ro 
bót z Bfclgji i odrazu wszczął awanturę z rodzi 
cami, żądając zwrócenia mu pożyczonych 100 
zl. Podczas sprzeczki pijany Głab rzucił drag 
i roztrzaskał czaszkę leżącej w łóżku macosze. 

Następnie zastrzelił ojca. Siostra .jego uciekła

i schowała się u sąsiaaów, Głąb odszukał ją i 
zabił na miejen. puczem zastrzelił 4-letniego syn 
ka siostry.

Gdv przyszła policja Głąb zabarykadował się 
w swojej chacie i przyjął policję gradem kul. 
Ostatnim wystrzałem usiłował odebrać sobie ży­
cie, ale to mu się nie udało.

Potwornego mordercę ujęto.
EUSI

Opresja czssK ib  w stosonku dii pilskiej praajf
M O R A W S K A  O S T R A W A , (P A T ) 

Represje przeciw  „D zienn ikow i Po lsk ie­
m u" przyb ierają  coraz ostrzejsze form y. 
Prokurator w ydal pozwolen ie na druko 
wanie ostatniego numeru tego pisma do 
piero o godz. 4,50 rano M im o udzielenie 
tego pozwolen ia skonfiskowano o g.idz. 
9 rano cały nakład piisma we wszystkich 
składach i kioskach, a nawet u osób pry 
watnych na terenie Śląska i M oraw  Pol

l io c iw c l i .
M O R A W S K A  O S TR A W A , ( P A T ) , —

U rzędy prokuratorskie w  czeskim Gie <zy 
nie i Frysztacie nie pozw oliły  na wyda 
wanie now ych  pism, które społeczeństwo 
polskie w  Czechosłowacji zam ierzało w y 
dawać w czeskim Cieszynie pod nazwą 
„Gazeta Po lska" i we Frysztacie pod naz 
wą „W iadom ośc i Polskie".

Nie wolno w całej Rzeszy nosić 
muitiurów organizacy; katolickich

BERLIN7, (P A T ) —  Dziś opublikowa 
no rozporządzenie m inistra spraw wewn 
Rzeszy o zakazie noszenia mundurów 
przez członków organ izacyj m łodzieży ka 
tolickiej na terenie całej Rzeszy

Zakaz dotyczy również występowania

Aleja im. Piłsud­
skiego na pfił- 

wyspia Helskim
Przeimifcuowanie przez Sta­

rostę Morskiego W endorffa, 

w imieniu W ojowody Pomor- 

■sikięgo, w Juraciir- na półwy­

spie Helskim drogi wiodącej 

przez półwysep, na Aleję 

Mairs-zatku J. Piłsudskiego.

w zw artym  szyku, urządzania imprez 
sportowych, noszenia w yróżn iających od 
znak oraz wystawianiu własnych clio iąg  
wi

Zakaz mot> wowany jest tern, że o Mai 
nio zw iązek katolicki, a przedewszysł- 
kietn zw iązek m łodzieży katolickiej roz 
v  ija ł żyw ą działalność w  dziedzin ie „za  
strzeżonej w yłączn ie dla m łodzieży hitle 
rowskiej. a której organ izacje są jedynie 
uznane przez państwo".

Czynniki kompetentne, głosi rozporzą 
dzenie, nie rnagą się zgodzić z tym  s ia ­
nem rzeczy, który doprowadził do ogólne 
go zagrożenia bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego.

SYPIĄ STĘ KARY  
N A  D U C H O W IE Ń S T W O  

ZA PRZEK R O CZENIA  D E W IZ O W E .
BERLIN. (PAT). —  Sąd berliński skazał za 

przekroczenia dew izowe ojca U/scha na karę 
ł lat ciężkiego więzienia i 75 90(1 marek grzyw 
ny oraz [JrOWrncyrtrta.ła zakonu Wilmsena na 3 
lala Ciężkiego więzienia .uraz 20,000 ni. grzywny.

iMzatem skonfiskowano 30.000 bnnów dola 
i-owych zakupionych zagranicą oraz zażądano 
wpłacenia, odszkodowania 38 500 marek od l-wa 
religijnego Najświętszego Serca Jezus.

Podziękowanie Wilnu 
I Złami Wileńskiej od 

p. Marszałkowie] Piłsud­
skie]

P. M arszałkowa Aleksa adra Piłsudska 
przesłała na ręce w o jew ody  w ileńskiego 
p. W ładysława Jaszczołta w yrazy  podzię 
kowania za okazane wispółcżucie, W ilnu  
i Ziem i W ileńskiej, tak d rog ie j sercu ś. 
p. Marszałka i Pani Aleksandry P iłsud­
skiej.

Wiadomości z Kowna
ł o t e w s k a  f l o t a  w o j e n n a  m a  p r z y b y ć

DO KŁAJPEDY.
Z Kow aa donoszą: W  sierpniu ma zawinąć 

do poi tu kłajpedzkiego Litewska linia wojenna. 
Zatrzyma się ona w porcie klajpedzkim pięć dni. 
PozaJetn -spodziewane są w Kłajpedzie wizyty 
okrętów wojennych ułiiyoi/ państw (Pał)

—oOo-------

Uicrięło 11 dziec
OLSZTYN, (PAT). —  Lódż utrzymująca ko 

muuikucję na jeziorze Dcreten zatonęła wjiobli 
żu wyspy łlertha Z 21 osób znajdujących się 
na łodzi zatonęło ,11.

O LSZTYN , (PAT) —  Na jeziorze DerCten uto 
nęło 10 dzieci.

Są to dzieci z przytułku im św. Marji w 01- 
sztynie. Zalenęła, również kierowniezkt nrzytuł 
ku i jak stwierdzono, jeden z mieszkańców Ol 
sztynu, który wraz i  dzi**ćm je«‘hal na wydęci 
kę na wyspę Hertha.

BERLIN, (PAT). —  Na jeziorze Widping pod 
Olsztynem w Prusach Wschodnich wczoraj wie 
czorem wywróciła sic łódź nuifcrowa, rioząca 
21 osób powracających z wycieczki. '  ypadel 
zdarzył się w- odległości kilkuset metrów od 
brzegu. U  osób. przeważnie dziewczęta n‘onę 
!y. Przyczyną wypadku było prawdopodoonie 
przeciążenie łodzi- i wyjątkowo wysoka lata na 
jeziorze.

Spadli na dno studni 
zatruci gazami
Wydobyto 3 trupy

W ROCŁAW, (PAT). —  Prze kop_niu stadni 
na tero.nie przędzalni jeden z robotników praca 
jąeych pod ziemią, uległ zatruciu guzami i -paai 
na dno studni. Drugi robotnik, który chciał mu 
p-rnóc. również uległ zaezadzen u i „padł tów 
uież na dno studni.

Zaalarmowano straż. -Jeden ze strażan-ó-w, 
który przybiegł z pomocą, również spadł u dno 
studni. Z fnidem wydobyte* nieszczęśliwi <:h '.ecz 
niestety lekarze ,stwierdzili zgon wszystkich 3,

Polacy wyróżnili s*ę 
<ia zawodsch krsn^yrh 

w Bfilcuh
SP. (P\T). —  W  niedziele, rozpoczęły sie w 

S-pa (lUlg.ia) m iędzynarodowe zawody konne 
przy udziale dTUŻwn francuskiej, ti ilencersk ej 
belgijskiej i pdlski‘*j. Pierwszego dnia idliy’ i 1Q 
son kii rs o .rielką nagrodę karyna W  haml-ca 
pie wygrał Belgijczyk 2. j>of. Gutowski na Tra 
yiacie) 3. rlm. Sz»Ski!*r na Myio-rdzie, 4. Gulow 
ski na Wamzuwiam-oe.

Polscy jeźdźcy w yróżn ili się pięknym sty em 
jazdy i dobrem opanowaniem ito-nia.

KORFPćTYCYj, l e k c y j
w zakresie od I- -V!ll klasy gimn. zjumi 
?e w s z y s t k i c h  p r z e d s n l  j t f t  w,
(ępecikkrtałć: polaki, m » ie r ia tyk «  i Ksyks

d z I o Ha były nauczyciel Blmna2:l ,,im'
W *ru«ki •kroma* Po*t<jpy w *§»uc«ł i w y » -  

kł ęw*r*ncj(ł fca«k»vw*
%Urto, ul. Królewska 7 2* m.

LEKARZ DENTYSTA

J. FELDSZTEtN
p o w r ó c i ł

i wznowił przyjęcia W ileńska  16, teł. 15*30
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Ę  WYTWÓRNIA ZESZYTÓW i WYROBOW 1NTROLIGATORSK1CH |
1  P O L E C A :  1

rysunkow e, d rukaw e, D A  J I C . 1 Y  1  
brystoie, kartony I in. • Ł  ^ •  =

|  M A TER JA ŁY  PIŚMIENNE. —  P R ZY B O R Y  KA N CELAR YJN E i SZK O LN E |
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kance,aryine> lutowe, 
s « «  s Ł ł l  I  p akow e , pergam inow e,
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Schizma saratowska
Dnia 23-go cz-erwca b. t- Kom itet 

Centralny P a rtji Komunistycznej Z.S.S. 
K. przyjął rezolucji;, w  której stwitTdził 
* potęp ił „cały szeieg politycznych i or­
ganizacyjnych id ed ó w  Saratow sk:ego 
Krajowego Komitetu partji

Jakie b łędy popełn ił baratowski Kra
ja w y  Komitet?

O dpow iedź na to  pytan ie da je referat 
spraw ozdaw czy sekretarza Centralnego 
K o m ite t  A. żdanow a, k tó ry  zbadał i 
w yśw ietli. istotą i okonio/nosci schizm y 
■saratowskiej. W edług tego sprawozdania 
sch izm atycy saratowscy popełnili 6 b łę­
dów. B łędy te są rozm aitego rodzaju 
i m aj; różne znaczenie. M niej istotne, 
oezyw iście, są b iedy organ izacyjnego 
charakteru, o których Zda noiw się moc 
rozw odził. Ghodiziło tu przedewszyst- 
łci«m  o  to. że  w brew dyrek tyw om  Cen­
tralnego Kom itetu n ie odebrano nu tych- 
niJast członkom  w ykluczonym  z partji 
b iletów  party jnych . Sch izm atycy sara­
towscy byli zdania, i i  b ilet p arty jny na­
leży odebrać dop iero  po upraw om ocnie­
niu się w yroku o wydalen iu  z partji, p o ­
nieważ .przeciwko decyzji organ izacji 
m ie jscow ej członkow i przysługuje pra 
w o apelacji do  w yższej instancji p a r­
tyjnej.

Chociaż A. Żdanow  m iotał grzm oty 
i pioruny spowudu tego naruszenia d y ­
rektyw  Centralnego Kom itetu, wskazu 
.tąc na n iebezpieczeństw o pozostaw ienia 
^ rękach pialejrzanych jednostek b ile­
tów partyjnych, nie m ożna tw ierdzić, by 
ten błąd był w yn ik iem  jakichś zasadni­
czych ideologicznych  rozdźw ięków  w  ło 
nie partji kom unistycznej. Chodzi tu ra 
czej o pew ne n iedociągn ięcie o rgan iza ­
cy jne W ogó le  A. Żdanow stw ierd ził spo­
ro objawów  niedbalstwa w sprawach 
organ izacji party jnej, kitóre św iadczą o 
tem , że dawuia rosyjska „ch a ła tn os f “  
(niechlujnnść) w  państw ie S ow ietów  nie 
została de fin ityw n ie  przezw yciężona.

C zy ta okolicizriosć, iż kartki rejestra­
cyjne saratowskiej organizacji komuni­
stycznej zdobiły oortj-ety Trockiego i 
mieńszew ika Martowa (sic.) była  spow o­
dowana wyłączn ie niedbalstwem , czy  też 
była raczę j w yrazem  nastrojów  -opozy­
cy jnych?— T ego  zagadnienia A Żdanow 
wcale n ie poruszał.

Sporo c iekaw ych  rzeczy opow iedzia ł 
natomiast o innych sprawach. Chaos w  
o rgan izac ji p a rty jn e j jest faik w ie lk i, 
iż. ściśle n iew iadom o ile  c z y m y  rh człon ­
ków  nia organ izacja  saratowska Przed  
trzem a laty miała albo 17000 albo 21000 
członków , a zatem m n ie j w ięce i 1 0 °“ 
m ieszkańców miasta należało, do  partji 
rządzącej. Gorzej jednak przedstaw ia się 
sprawa slomnlkJ warstwy rządzącej do 
■warstwy rządzonej ze wzglądu na p łyn  
oość składu partji. N ieliczna elita może

Halina Korolc6wna

p o k t a n t  l a  p l a q u e  n a t i o .n a l e
W . —  19484 fPl).

Część III.
Plsam w Junru •—  kokosowym lesic —  
■ w łłc-mbay, Ind je Brytyjskie, Prowincja  
Bombajska, w  maju 1935 r. w  dn. 

t—  2-iu przeddzień startu.
Bombaju powstał bunt W ybucnł 

juk bomba w- ercu kortu  I. Lynczu ją  
biŁ ych. Masakra,

Dziki, Dołtna^i rtłum, p ijan y  szałem 
krw i w dziera  sie do dom ów , urzędów.

Z okien wysokich buitklingów H ornby 
Koad w y  pat- .14 ma asfald jezdni b ez­
kształtne, krwaw e szmaty ciał. Bez bro­
ni, gołenu rąkairi szarpią, duszą, rwą.

W ojska  i pń iw ja  angielska przestały 
istnieć. Krw ią gubernatora p rzyw ódcy  
znaczą znak na czole.

Z pędzących bezprzytom nie ant w  bio 
gu wyciiigajij uciekających. 1  tum szar­
p ie na kawału^; j p rze  dalej. W cią ż  dalej. 
K rw ' ślad najeźdźcy zaginął na po
wicr/cbm m wikj indjii.

stado* wisciekłych psuw. W y ja  jakąś 
tryunifailn|;? P ‘ ^ 0 .  K rzy *  Dżau. Dżau.

D o konsulatu przedostać się niesposób.

aobrze rządzić, jeżetli scem entowana jest 
tradycją. A le  jaka tradycja m oże być w 
pairtji, w  k tóre j niema stałego dość licz­
nego jądra?

Otóż w r 1934/35 do organ izacji sa­
ratow sk iej wstąp,to 5391 nowych człon ­
ków, wystąpiło zas 6454. W  ciągu osta­
tnich trzech lat z organ izacji saratow ­
skiej wystąpiło 921] członków , czyli 
50®/«, a może i więcej, składu organizacji 
partyjnej uległo w ciągu trzech lat zmia 
nic. Słusznie toż A  Żdanow podkreślił, 
że to n ie part ja, lecz jakiś zajazd...

Ta płynność składu p a rtji wym aga 
chyba wyjasnien, których A. Żdanow  w 
każdym  razie  nie dał. Gzy nie zachodzi 
tu pewna zależność tego p łynnego skhi 
dii partji od ideow ych  rozdźw ięków  w 
je j łonie?

Otóż. o rozdźw iekach  ideow ych  świad 
czy w każdym  razie g łów ny zarzut A 
Zdunowa p rzec iw ko  schizma tykom sa 
ratowskiim —  „grube naruszenie ustawy 
o artelai h rolniczych**.

Ustawa o artelaoh roln iczych stanow i 
kw intesencję p o lityk i agrarnej Stalina. 
Istota je j polega na połączeniu pierwiast 
ka indywidualnego i kolektyw nego w roi 
nietwie. M ianow icie obok współudziału 
w gospodarce ko lek tyw n ej kołektyw n i-

cy posiadają własną krow ę, własną św i­
nię oraz własne działk i ziem i („podsob- 
noje chozia jM w o"), na których upraw ia­
ją gospodarką indywidualną. Otóż sch iz­
m atycy saratowscy w brew  dyrek tyw om  
Centralnego Kom itetu  zw ęzili w sposób 
nadmierny te działki, przeznaczenie dla 
gospodarki indyw idualnej. Był to wy 
raźny „lewy ukłon**, czyli uchylenie od 
generalnej lin ji Stalina, k tóry kazał 
uwzględniać indyw idualne interesy kol 
chozników  obok kolektyw nych  W y n i­
kiem tego nacisku na indy w idualne in 
tereny chłopa —- była m ajowa ucieczka 
chłopów z kolchozow, co jak widać, 
w łaśnie w yw oła ło  in terw encje centrali 
partyjnej.

Referat A. Żdanowa jest nader po 
liczający: wskazuje liiotyiiko na pewne 
niedociągnięcia organizacy jne partji ko 
im m istycznej. lecz na płynność je j skła­
du i p ew ne rozdzw ięk i ideo log iczne w  je j 
łonie. Ponadto  stw ierdza, iż słym ia k o ­
lekty w izacja  roln ictwa w Ż.S S.R. jest 
coprawda w znacznym Stopniu faktem  
dokonanym , jednak za w cześnie byłoby 
m ów ić o stab ilizacji tego n ow ego  ustro­
ju roln ictwa, bow iem  ostatni jeszcze do­
p iero przechodzi próbę życia, jak to w y 
kazu je m asowa ucieczka ch łopów  z k o ł­
chozów . Specta*or.

Manifestacje w Paryżu

W  związku z dekretami oszczędirriśi-ioweini nejtlc ( ram-usku&g-o, l.lórt-mi zasiali dotknięci 

urzędnicy, kombatanci J wszelkiego .odzaju pracownicy jr.slylucyj i p..zed*ięt>iorstw pań- 

*rw(vwvcli, dosito w Paryżu do mauifestacyj. Na zdję iu fragment niibnifcslacji. w zusie

której :ucsztov..xno przeszło ZOGO osoD 

■ H N W h w  ■>■ M

żies/.tą pew n ie już daw no nie istnieje 
Gnamy byle uciec.

M otor nie da rady. Przed Mercanliil 
Bank .stod A łfa-Rom eo, dobrze nam zna 
na. Hindus —  jeden z przyw ódców . —  
* W y  wi.cz z m iasta Rafu j".

N ic chce. Lu fa  nagana- do skrewi i. 
Skok do k ierow n icy. Gnamy. Trup hin- 
(hiisa k iw a  bezw ładną dłonią, pozdraw ia 
tłum Droga wólna. Za miastem trup 
zbędny. Rzucam y w  m orze Prędzej. Jtrż 
Juhu.

Bezładnie zebrane, stłam szone rzeczy. 
Otsialnie pożegnanie z jednym  przy jacie­
lem hindusem. —  „N ie  zdradź —  sam 
staw aj do w a łk i".

Gnam y do> Delhi. Dzień fi noc n iep rzy­
tom ny pęd. Byłe zdążyć. Bunt, jak łu­
na pożaru , 'o,jpaJa całe Indjc. M e  dają 
benzyny. Kula w  łeb. Benzyna jest.

Dalej. Prędzej. G w aljor Agra. Dellu, 
tśiema czasu. Ratować wiice króla. 
W prost d*o pałacu. W ojska już niema 
N ie  istn ieje dyscyplina. Na wszystkich 
padł b lady strach.

Bez chwiili z w loki gnaniy dalej. Już 
Indus {)o  za nami. M osty zerwane. Bez­
pieczn i? Ocaleni? —  Nlie. Runt p łon ie 
aż d o  naidalszych krańców  słonej pu­
styni.

Quebla. Kabul. Góiry Afganistanu. 
Machet Teheran.

W ro ta  angielsk iej ambasady szeroko 
otwarte. Jesteśmy u celu. Co dalej?

Paszporty, papiery zginęły w* zaw ieru ­
sze. Samochód zdobyczny. Pien iądze też. 
Co aa le j7 w  krajach, gdizie rządzi praw o 
pokoju

Mocne uderzenie pięścią w  stół. Na- 
>ze praw o dyk tow ać warunki. Za oca­
len ie  w ice-króla trząd angielski —  musi 
nam dać: 1 ) opiekę 2 ) pap iery  na m a­
szynę, 3) paszporty, 4) podziękow an ie 
we wszystkich pismach świata. Mamy 
wszystko.

Teraz zaczyna się trium falny .pochód 
do Europy.

Bagdad. -—- gości nas król. Sztandary 
delegacje. Pustynia arabska, eskoirta 
dwuch pancernych RolLs Roys ów. Pa 
lestyna —  jesteśm y przy jm ow an i jak 
w Ojcizyźmie. A fryka . Europa Kwiaty. 
A rtyku ły . Przy jęcia. Polska, — - p ięścią 
mocno przecieram  oczy. Słońce ju> w y ­
soko.

Złote plam y światła drżą na palm o 
w ych  liściach. 1 p a rc ie  ludzkim  glosean 
—  k rzyczy  ptak... sen mara —  ach. cze ­
muż n ie  rzeczyw istość.

W ) skołatanej p iek ie lnym  holem gło ­
w ie rodzi się fantazja koszm aru. Żeby 
coś się stało już raz naprawdę. Żeby 
wszystkie dnie nie by ły  tak bezbarwnie 
słoneczne i upalne... i żeby w nocy nie 
m ęczył ten boi. Tępy, p iek ielny —  wżera 
się w kości czaski, rozsadza m ózg. Tak 
już trzy tygodn ie, a m oże w ięcej. W  
dzień pisz, bo musisz, a w  nocy w y j 1

Polskie łodzie podwodne 
powróciły z Ltuoji

G D YN IA , (.'’at). D yw izjom  łodzi pod­
wodnych w  składzie „R v ś “ , „Ż b ik "  i 
,,W iB  pod dow ództw em  kom andora 
Pła.wskiego, po k ilkodn iow ym  pobycie 
z. w iizytą w Tał! n ie, pow róc ił do Gdyni.

Ciężka walka Rooscvelta 
z kapitalistami

'W -YSZYMITON, (Pat). Ujawniło sic obecnie, 
że o Matnie niepowodzenia prezydenta Rooseyctta 

w konjtresk; zostały wywołane przez 2111 owe wy  

bitny -di kapitalistów, którzy wydab znaczne su­
my, celem zdobycia g?osa« przeciwko zasadiu- 
czym proji-k !om Rooseveita.

Wj senacie zażądano przł-prowadizema do­
chodzenia na temat kanipaeji kulnajoc ej przed 

śi-biarstw U/.yteczności pniilicznej. Dochodze­
nie dało o 1)1;!y anaterjał i senat postmiowił wy 

słucha;' sprawozdania na ten temat aby zapo­
znać się z machinacjami wielkich spółek kontro 

tających przedsiębiorstwa u/vieczuo£ci pubnea- 
nej.

W yniki dochodzenia stanowią ojrom n ? dos 

sier. kloce RooseveIł zabierze ze sobą, gdy uda 

się we wrześniu na wybrzeże Oceaniu Spokojne­
go. Stamtąd prezydent wygłosi orędzie do a aro 

du. Prezydent w  orędziu, ’w.skażefl że jcżeii nie 

osiągnął we wszyistk'em powodzenia, lo dlatego 

iż miał pirzeeiw ko sobie prawdziwą koalicję tru- 
stóws

Znaczne zmiany personalne 
w wojsku japońskiem

TOKIO. (Pat.) tlinisłer wojny Hajaszj udał 
sl« dziś rano do miejscowość; nadmorskiej 
Hajama. gdzie cesarz -spędza wakacje. Minister 
Hajaszi był przyjęty przez cesarza i otrznmał 
od niego sankcje zmian przeprowadzonych w

* sobowym skludzie korpusu oficerskiego. 
Zmiany le obejmują 3500 awansów i dyniisyj, 
które minister przedstawił cesarzowi i kl »r« 
maja na celu jednolitość kontroli i wzmocnienie 
dyscypliny w urmji. Różnica poglądów, istnieją. 
•*a miedzy ministrem Hajaszi a generalnym in­
spektorem szkół wojskowych Mazaki, doprowa­
dziła do usunięcia Mazaki z zajmow mego sta­
nowiska i nominacji generała U atuuab.

Rozruchy w Belfaście 
rozszerzyły sią na cały' 

Ulster
L (ó ’DYN. (Pat.) Rozruchy z łdu stu  prze- 

rzuciły się na cały Ulster. W Clones, wpobtiża 
gran.ey Irlundji Północnej podpalono trzy saic 
zgromadzeń protestanckich. M j bilo kamica^- 
m w ęle szyb w mii szkaniach protestantów. W  
I.ipierick wybito kanncniani ’ okna wystawowe 
w «  sklepieh, utrzymujących ściślejsze stosunki 
% protestantami i obrzucono kamieniami mlesz 
kania trzech patnorow

D i a j  zastępcy komisarzy ImlowycŁ 
otrzymali dymisję

M OSKW A, (Pat). Centralny komitet wyk o- 
nawczy luizieiił dyjnisji zastępcom komi­
sarzy hidowłyic.h Jansojia i Fominą, a m ianował 
na icji miejsce Zas/JFajowa i R ozcuil aJa.

balu a Jak się znt(X'7Vsz nad ranem 
siądzie c i zm ora na piersi i zacznie, 
dusić.

Jak b y  ło  było  pięłkinie, żeby tak 
&en<ny koszmareik zm ien ił się w życic .' 
D yktow ałabym  prasie warunki, naprz/y- 
kłatl jeden funt angielski od w iersza, 
płatne zga ry  —  na koszt (prasy p r z e s y ­
łane telegraficzn ie. M ielibyśm y eo jeść 
i m ożliw ość spania n ie na w ilgo tn e j zie- 
mt, a na łólżku biakun i czystem , pod 
wachlarzem  eleikitrycznj m i śnieżną 
nio.sl Mierą. Ach... Ce n ‘est q ‘un reve. im  
jo li reve...

Po  asfa ltow ej jezdni Fortu  I w łóczy 
się pod kołam i samochodu beztroski, 
brunatny tłum. S zczerzj w  prom iennym  
uśmiechu białe zęby sprzedawca ow o­
ców  cfo kobiety najeźdźcy, u k ry te j y  e 
wnętrzu wozu. Mem-saab kap i od Ined- 
nego hindlutsa luizin mandarynek za je­
dną rupię. M cm  rozum ie, że jest to pra- 
wtie prezi nt, specja ln ie cena dla niej — 
to też pędzi go  energicznem  „dżau 
f m n a  się „w o n " ),  proponując cztery  
annah. Hindus się uśmiecha —  w olne 
żarty. Spluwa bettelem. boży się, że sam 
kupił za rutpję. a gdy m aszyna rusza, 
wyrzuca koszyk prędko wykrzyku jąc- że 
pom im o, iż traci —  za cztery  annah od* 
da je  Jest bardzo; zadow olony, a Mem 
saab n ie bardzo oszukana

Zdążyła nabrać trochę w s c h o d n ie g o  

dośw iadczenia.
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Ferie seniora Hohenzollernów

Eks-cesaiiz Wilhelm II

Oczywiście chodzi tu o t>. cesarza W.itheł- 
ma Przybył on w tych dniach do h»i>lenderskie- 
“o uzdrowiska nadmorskiego Zandwurt, gdzie 
ma zabawić kilku miesięcy przy boku swego 
wiernego przyjaciela jeszcze z czasów świc-no- 
śct •—  barona vot» der Heidta, W  len sposób za­
mierza Wilhelm spędzić le/nie ferje.

SZCZĘŚCIE W  NIESZCZĘŚCIU  
Z cesarskich wygnancow, jacy przesunęli się 

w hlstorji XIX i XX wieków Wilhelm jest b daj 
wygnańcem najszczęśliwszym. Napoleon 1 zmarł 
po 5 lalach wegetacji na .,św. Helenie, wyspie 
maleńkiej", że zapożyczymy się tu u Aidanowa, 
zżarły przez raka i  zabójczy klimat. Napoleon 
III przeniósł Się Co wieczności po kilkunastu 
miesiącach spożywania gorzkiego eblcba wyg na ii 
czego w \nglji, zapomniany i potępiany za Metz 
i  Sedan Kanni austrjarki musiał wiać z tronu 
Habsburgów do Szwajcar ji- i na Muderę, gdzie 
uinairł w sytuacji niewiele ponoć różniącej Się 
od niedostatku. A Wilhelm? .Wilhelm niciylko 
zachował doskonale, jak słychać, zdrowie, lecz 
i największy w całych Niemczech, szacowany 
na setki miljonów marek złotych majątek. Po­
zostając nadal najbogatszym w Niemezech i jed­
nym z najbogatszych w całym świecie criowie 
kiem,, b. eesa.rz spędza miesiące i lata w pięk 
nem I)oor;( holenderskiem niby na stałych wy 

wczasach. Trwale, permanentne uwolnienie się od 
trosk państw owych i odpowiedzialności rządze 
Ilia ogromneni państw em, nienaruszone ani przez 
wojnę, ani przez rewolucję, ani wreszcie przez 
czasy powojenno-porewolucyjne zaniki, posiad 
ktści i kapitały, szczęście małżeńskie u boku ko 
cbającej Herminy, stałe dopisujące zdrowie —  
czegóż chcieć może więcej od losu człowiek, 
któremu groziło odpowiedziałn o ió  międzynaro-* 
•owa za spowodowanie hekafomby 1914— 1H r 

1 ktorego kolega po fachu nędznie zginął od kul 
własnych poddanyeh w piwnicy ekatervnbnr 
skiej?

Zy c i e  w  u k r y c i u .
Naogół mało się o senjorze Hohenzolłernów' 

pisze i mówi. Przed kilku lały było o jyim ł jego 
krewnych znacznie skośniej, w związku z kapi 
falnym mezaljansem siostry b. cesarza Wiktorji, 
która zaprowadziła na ślubny kobierzec obieży­
świata Zubków a, dała się gruntownie Oskubać 
emu i! razy od niej młodszemu ama/ytowi. po- 

czem opuściła padół łez i płaczu, powodując za­
pewne westchnienie ulgi u pozostałych przy ży­
ciu llohenziillernów.

Było pare wywiadów z Wilhelmem, parę tego 
fotografij, trochę wrażeń podróżujących po llo- 
lamlji dziennikarzy. Ten j ów sądził, że nie­
dawne zmiany w o jczyźnie Goethego spowodują

Juiż w szyscy handlarze ulicznii znają 
ją  dobrze j moiże nawet lubią po sw o je­
mu. Zaw rze  odbyw a isię ta sama cere- 
m onja targu z odpow iedn ią  gradacją 
śm iechu i w ydziw iań  z obu .stron i za­
wsze, gd y  u jrzą  m otor, lub starego F o r­
da, w ych y la ją  się z za łom ow  arkad, b ie ­
gną, zdaleka, śm iejąc się na pow itan ie 
i w ychw ala ją  swoj tow ar

D laczego Forda? —  bo nie za usze 
jeźd z im y  naszemu dziesięciu  końm i, n ie­
chaj odpoczyw a ją  w  lesie ma pastw isku. 
Droga jeszcze daleka, a hindujsi jeżdżą, 
jak sam obójcy.

NJe żyłby już nasz B. S. A., żeby tra fił 
pod kota tego  szaleńca, który w jechał 
w Forda, jak w próżnię.

W łaśc iw ie  w ypada  m i opisać cały ten 
za;stę d z iw n y wypadek, m oją  pierwszą 
kraksę w życiu.

Słoneczne (popołudnie. W szystk ie po­
południa są tutaj słoneczne, w yjątek  ■ 
..raiini sca.son", potoczn ie zw any momisu- 
riem. miły okres p luchy w  czerw cu  i lip- 
cu. Popołudn ie spędziliśm y w cieniu  ta­
rasu w ykw in tnego bungalow  u naszych 
znajom ych z W ilna. Przy jem nie spotkać 
W iln ian  <w Bombaju. W sec pędzim y bez 
trosko po szerokich  asfa ltach jezdni nad 
m orskich .

Zapada mrok. Ruch sam ochodow y za­
marł,  lub jeszcze się n ie  obudził. 
(iv »i i/dy. W  g łęb i bocznej u liczk i d rze­
m ie  na stanowisku sepoy (w ym aw ia j 9i-

jakiś radykalny zwrot w  życiu „drwala z Iki­
om ". Żudcn zwrot nie nastąpił. Uwagę powszecli 
ną zajęły inni nypadki. Eks-kajzei pozostał ze 
swemi wspomnieniami. Nad Dodrn znowu za­
wisła cisza i pajęczyna, zapomnienia.

Przypuszczać należy, żc Wilhelm już sic o- 
Rwoił z życiem na marginesie wypadków nieiako. 
Lata pizeżycia, wstrząsy, zawody -musiał) /ro­
bić swoje. Zdaje się, że z dawnego buńczuczne­
go, pełnego temperamentu i tupetu władcy nie­
wiele już diziś izostalo. Historyczne, znane z nie­
zliczonych karykatur wąsy, słyii/je wąsy t  la 
Guilla,nnie nie sterczą już tak wyzywająco do
g«ry

DOORN.
lioorn —  wbrew niemieckiemu znaczeniu 

swej nazwy — nie jest dla Wilhelma cierniem, 
o tylko raczej różą. Obszerny stylowy done za­
mek, otoczony widkijn, starannie utrzymanym 
purk-em idealnie uspasabća do otrząśniecią z du 
szy kurzawy przyziemnych trosk i szarej po­
wszechności i do pogrążenia się w kontemplacji 
Wiejskiej ciszy i natury. iW takiej ni/jiej więcej 
sadybie, izolowanej od świata i zgiełku spraw 
polityezno-państwowych pisa.ł przed dwoma ty 
siącami lat pamiętniki Sulla, usunąwszy się do­
browolnie w cień by poić swe oczy kwiatami, 
zamiast je poić pożogą i krwią mordowanych 
wrogów. W  podobnem zaciszu kończył dni swe­
go żywofa u schyłku ubiegłego stulecia wielki 
Bismarck A1 liejsza o pnw./dy usuwania, się hi­
storycznych osobistości z najgorętszego, najak 
tualniejszego wiru spraw na głuehą prowincję: 
własny kaprys czy też sita wyższa. Dość że 
Dinom równie dobrze nadaje się do wniesienia 
sielankowej nutki w pcłe/i burzliwych akordów

nMMiin imawiMii wrimiwnf

Sekretarjat Rocznych Kursów Pielęgno­
wania i Wychowania dzieci w Wilnie

(egz. od 1924 r.) 
przyjmuje zapisy odziennie od 5 —7 wiecz. 

ul. fld. Mickiewicza 22—5.

Komisje klasyfikacyjne dla podatku  
gruntowego roipoczynają prace
W  związku z ustawa o  k lasyfikacji gruntów 

dla podatku gruntowego, powoływane o b y ‘aiie 
wojowikjzkie i pow iatowe kom isje k lasyfikacyj­
ne mają niezwłocznie przystąpić do pracy,

DLa umożliwienia > j pracy ministerstwo 
spi nv wewnętrznych wezwało władze samorzą­
dowe do bezpłatnego udzielania kom isjom  Kla­
syfikacyjnym  wszystkich posiadanych materja- 
łów pomiarowych (planów i rejestrów) tli a w y­
konania kopij.

Rozmowy telefoniczne
Jalk wynika z ostatnich obliczeń, w  maju 

rb. przeprowadzono w ważniejszych mi as'ach 
Polski 29.9(53 tys. miejscowych rozmóiw telefo­
nicznych. Największą liczbę rozm ów przepro­
wadzono w W arszawie, m ianowicie 15.52(1 |y,s. 
na- drugiem miejscu pud Wzgl. liczhy rozmów 
znajduje się Łódź —  >3,229 tys. rozmów, dalej 
Lwów 2.539 tys., Kraków- 2.357 I y s.,, Wiżuo 
2-29K tys Katowice 1 072 tys., Poznań 1.0"'0 tvs. 
it. d.

Ponadto przeprowadzono w -ważniejszych 
miasta/di iw maju r. b. 1.1.32 tys. rozm ów teiefo- 
niczuych poz«imięjscov,fx-]i, z tego 102 tys. w 
W arszawie, 190 tys. w Kato wicach, 109 tys. w 
Krakowic, 92 tys. w  t.o.dzy 33 tys. we Lwowie, 
71 tys. w Poznaniu, 53 tys. w Gdyni i t. d. W,ilno 
w tej talKdi znajduje się na jednem z końco­
wych miejsc.

paj) w granatow ym  .mundurze, w c y try ­
now ym  nipipo na jednem  uchu. Bardzo 
lubię mundur. N apew uo w przyszłości 
zim itu ję jaho  m odel paryski.

W jypada poczekać, aż żółte  m p po  da 
jalkiś gim  nas tyczny znak. Ford, pmvi a 
d/.otny w praw ną ręką swego' w łaściciela 
p. Andrzeja, zwalnia. Teraz zaczyna się 
wypadek. Połłicjanit patrzy., w reszcie daje 
znak przejaizidu. W ch odzim y w zakrył, 
p ow o li zm ien ia jąc bieg. W  tej chw iii 
wtacza s ię  na pustą ulicę maleńki Aus­
tin. W id zę  bladą tw arz hindusa W idzę 
szeroko otwarte, n ieprzytom ne oczy. 
F o rd  ze zgrzytem  ham ulców  staje w mie j 
scu. Tuż przedem ną obłąkania, blada 
twarz. W strząs. N ie  w idzę ii nie czuję 
już nic. Podobno zemdlałam, Jalk m nie 
cucili —  nie w iem O baj ch łopcy op o ­
w iadali potem  n iestworzone lństorje ma 
ten temat.

Przypuszczani, że wcale n ie cucili. W  
każdymi razie o tw ieram  oczy. Przedemmą 
dania się ok.rwawiiom* w idm o, i’ rędko 

zam ykam  i ótw ieram  oczy. N ie pom aga. 
W idm o nie znika. Bełkocze coś niezro 
zumiale. Ze skronii, ust, nosa płyn ie 
krew. Raptem zw ala  się na ziem ię 
i m dleje.

W nosim y do wozu. Pogo tow ie  ratun­
kow e Policja .

fD. c n.).

żywot b. w iarzi, jak niemiecka sadyba żela/ 
nego kanclerza i rzymską wodze opty ma/ów n» 
dawały się do łabędzich śpiewów obu niekoro- 
nowauycii mężów stanu.

NO W Y MEZ4LJVNS.
Krewne b. cesarza widocznie uwzięły się, 

by mu jisuć krew mezaliansami. Do Wiktorji 
przyszła obecnie kolej' na Karolinę HiohenzO) 
lern, która zakochała się w sekretarzu żony W il­
helma Heiminji. Senjor Hohenzollernów długo 
się opierał zamierzonemu marjażowr nic m.igąe 
jeszcze zapomnieć o skandalicjniem stadle siost­
ry. Wkuńi u (jednak dał się skruszyć « udzielił 
swego —  jeżeli nie błogosławieństwa —  ftt» przy 
najmniej pozwolenia. Zawnrnwał jednak, iż 
przyszi jego krewr.y zmieni swó j zawód sekre 
tarza |na jakiś inny, bardziej zaszczytny dta mę­
ża Hoheuzollernowuy. Narzeczony obiccat —  i 
wkrótce hedzie weselisko.

HABSBURG 1 HOHENZOLLERN.

Ciekawa jest T/eczą, riż z dwóch żlikwilo- 
wa/jych tfonu,w panujących: Habsbureów i Ho- 
henzollernón pierwszy zdaje się mieć więcej 
szans powrotu nu. tran dziadów i pradziadów 
Ściślej: szans jomt u jednych i drugich mało, 
lecz Iliohriizollcrnuwic zda.ą się posiadać szans 
jeszcze mniej ;>iż Habsburgowie. Przynajmniej 
sądząe z lego. co się w łych sprawach piszi 

Habsburgowie zaws/e traktowali HohenzoHer- 
nów trochę zgóry, jak parwenjuszów. lóoMie, 
ród Hu.lłsburgów bez porównania dłużej dzierżył 
fre-n, aniżeli pitonikuwie elektora brandchur- 
s ki es o O ile (itto /wróci, dystans tc ĵ jc.szezc siie 
zwiększy. NI W .

Niemiecka ekspedycja 
filmowe; w Polsce

W  Polsce bawii obecnie ekspedycja w ielk ie j 
wytwórni niemieckiej Ufa, która nakręcić nrj w 
Poltwe sn-reg filmów' kra j irn:!wczycti. Eksnedy 
cj.i istMmowała już Warszawę. łx)w icz, stynną 
precusję w Ztakowie I>>ul Łow iczem  Kraków i 
wetsele kru kowskie. Owtatnio ekspedycja w i je ­
chała na JIucuEszczyznę, gdzie dokonywa zcijęć 
tamtejszych wyjątkowo interesujących pcj,za-
żów, araz charakterystycznych tj pów liiihinSci
Ekwpi’ dycja z ani i ar za nakręcić rówmlież kiika 
fAUlów przyrodniczych, obrazujących bogać wo 
flory  i fauny poilsku-j.

Ponadto projóktowsihe je-st nakręcanie t e ­
mu o Białowieży oraz. w miarę możliwości 
techniczny eh, filmu a kopalni soli w W  i >■'
m  > ^ i J u m m h b h h b m

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

u powstaje często wskulsk zaburzeń układu ner­
wowego Roślinne środki nasenne nie wywołują 
stępienia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Magistra W o l­
skiego „I’!i.siverosa“ zawierają znaną roślinę 
egzotyczną, o wybilnc -li wtasnościacli uspakaja­
jących Passiflorę (Kwial Męki Pańskiej'. Łago­
dzą one zaburzenia- systemu nerwowego (ner 
wicę serca, bólfc i zawroty głowy, uczucie nie­
pokoju i histerję) i sprowadzają krzepiący, ita 
turainy sen. Ze względu na swe tagedno działa­
nie, pozbawione szkodliwych wpływów ubocz­
nych, mogą być stosowano, bez obawy przvzwv 
■czajenia przez wszy tkic.li bez różnicy wieku.

Ziota ze znak, -ochr. „PASIVERO.SA" do na­
bycia w aptekach i drogcrjucii (składach aptecz­
nych) ,

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa. Złota 14, m. t

■ ■ ■ ■ ■ n N n H u n i

UŚMIECHY 1 USMIŁSZM

P/ęć minut sam na sam 
z mądrością

Jedno iz pism zagranicznych drukuje krótkie 
myśli, powiedzonka czy uwagi jednego z naj­
większych dzuś pisarzy świalfa, Herberta Geor- 
geSa. W ellsa, isłynmego autora iznanych w  Polsce 
powieści fantastycznych i obyczajowych. Oto 
niektóre z nich:

.-śą w iyeiu dwa cele godre osiągnięci? 
Po pierwsze ztoobyć to, czego sie pragnie, a po 
drugie umieć ożywać tego, co się zdobyło. Tylko 
najmądrzejsi potrafią to drugie".

* * *

,. Jakie straszne, gdy się pomyśli, że to eo
ludzie o nas mówią —  t» prawda".

*  *  *

vJesteśmy jak owady, przeznaczeni do tego 
aby przejść wszelkie przeobrażenia które są 
nam przeznaczone i przeeiw temu nie możemy 
nie uczynić".

*  *  *

■Afo chce służyć jednocześnie Bogu i ma­
monie odkrywa bardzo szybko, żc Boga. niema".

*  *  *

„Ludzie w większości sprzedają swą dusze 
-i ze spokojnem sumie .iem żyją z renty

*  *  *

„Snob fo jest człowiek, który myśli ukryte 
wysuwa na pierwszy plan".

*  *  *

„Wierzyć, jak to czynimy wszyscy, że mogli­
byśmy być bogaci i jednuk zachowywać się ino 
czej, to znaczy fca samo. gdyby sie u lerzyło. 
że można przez cały dzień pić, a pomimo to  
c-ostać trzeźwym".

* * •
„Jak pięknie —  śpiewa w naszem sercu p-ak, 

jak radośnie odpowiada mu inny ptak, A vm- 
czasem obok tego siedzi życie, jakby olbrzymi 
kot na czatach i czeka"

*  *  *

„Wśród ludzi, kiórzy nie mają niczego z*ege 
na myśli, ma zło najlepsze warunki rozwoju".

*  *  *

„Jaka muzyka może być milszą niż giosy
młodych ludzi, którzy jeszcze nie rozumieją, co 
mówią".

- * . * *
„Jeżeli na uścisk dlom odpi w udamy lodo 

waiemI palcami, to dzieje się to tylko dlatego, 
że przedtem poparzyliśmy sobie strasznie paż 
ce".

*  *  *

„Chętnie 'ddam życie za mego przyjat eia,
nie niecn mnie nie prosi, żebym podniósł skra­
wek papieru z podłogi".

* * »

„Szczęście jest jak wino z dziwnego krzewi 
fruincgo i zdaje się nie smakuje duszon- ni­
skim".

*  *  *

.Ponieważ kiedyś, przed ui< pami-tnemi cza 
uunr, znali fo oszałamiające uczucie, bywają fa- 
ey starzy ludzie którzy nas chcą przekonać, że 
wiedzą ro to jest miłość".

Przeł We!

Złóz datek na pomnik
Marszałka w ‘Wilnie 
konto 2 . 9C, O . 146.111

Pierwsze zdjęcia z pnwodzi w Japonji

NailhszŁ ifóerwsżi' zdjęcia z luitnstrofaim.-go 
iR-ierpia-io miastó i\. )ti> W  inieiście i u/kolicy 
s/\v.h uvast'>\v. W idzim y tu mieszkańców Kiożo,

** *  **

wylewu rzeki Kamy «  .Japunji- Najbardziej 
rozszalały żyiwiot zniósł 57 większych i mr ej- 

brnacych po zalanych ulicach miasła.



Po dzikich polach Wlleńszczyzny

Pierwsze wrażenie
K l 'R.1 ER“ z dnia 23-go lipca 1935 r.

ze wsi wileńskiej

T. zw. „

Odradzano mi tę podróż. Szc/.egćdme 
fi, klór/.y dobrze zna ją leren nuwzej W-i- 
leńsz.ozyany. operow ali ważki om i a rgn- 
menlami Atutem nie do pońicia była 
droga. Zwaszlij. gdy zaczynało .sic już 
m ów ić o drogach w użyciu pozostawa­
ło jedno słomo - -  bezdroża.

W deus czyizna nie ma dróg —  d ow o­
dził z iprzejęciem i m oże'n ieco stronniczo 
pówien obyw atel, k lo ry  ponoć na gm in­
nych drogach swego pov atu rozchara- 
tał niejeden wóz. —  A  to. co m y liazy 
"a m y  drogam i, składa się albo z głebo. 
kich i wfjSktch w choin. a lbo  z w a rst w \ 
grząskiego piachu Koła wo,zn albo ła­
mią sic po pe wnym czasne albo ciągle 
zapadają i powstrzym ują b ieg konia 
Lgrzeźmie pan razem z wozem , koniem 
całym  bagażem i najlepszem i chęciam i 
poznania kraju, gdzieś n iedaleko W ilna 
na pierw szej zaniedbanej polnej drodze.

M ani) przecież sieć n iezłych szos... 
...tetóra je'- zarzadka i łącz, m ię­

dzy sobą łydko miasleczika. Do wsi trze­
ba |(“chae po bezdrożach.

M imo wszystko jednak ru->/ylem na 
dwum iesięczną w ędrów kę wozem  po bez 
dro/aeh W iienszczy zny YM wypraw ie 
tej w zięło  udział kitka osób. tecz dla 
uproszczenia używani liczby po je ihń- 
:'zcj —  rus-yłom.

Otóż wyruiszyteni z wilwiskęhch .k o  
Och łebków ’ na polne i leśne drogi W  
IeiiMz.czvz.py na w ed iów kę poprzez p o ­
w iaty wiiieńsko-trock świocinński. bira- 
daw-ski i. jeiżeli tchu wyslaiTz.s. dalej 
na dzóftri&ńsin. w flojski... Po powiatach, 
które p rzy lega ją  do brzegów  j dna 
worka w ileńskiego''.

„M  orek w ileński“  — jesl to określe­
nie. które zdobyło tuż praw o obyw ate l­
stwa. Pruszę spojrzeć na mapę Potoki 
\\ illt-ńszcyzna zapchana jesl do worka 
granic, zam kniętyeh herm etj eznie dla 
wsi w ileńskiej. W iln o  jesl w\lotem  na 
śwint lego worka

Zannr/aini się w ięc przez wylot do 
worka z. zam iarem  dotrzeć po bezdrro- 
ach do jego dna.

P IE R W S Z E  » l ’O.I RZF.NI E.

■Spojrzenie miesza zucha na wieś jesl 
najczęściej pow ierzchow ne. .leszcze *byt 
romantyczne. Ślizga się po akcesorjach 
zewnętrznych i Iw orzy obraz m iłej si< - 
lunki. Do psyclrk i hieni trudno jest do ­
trzeć. W e wsi Karwelic/lu za Niemen- 
ezMiem m iałem  przedsmak tej Im d n oó  i

K arw eliczk i były kiedyś fo lw ark iem  
Dziś na 86 ha siedzi pięciu gospodarzy. 
W niedalekiej przyszłości będzie icli 
siedmiu potem  dziesięciu. \M<*ś zacznie 
się dusić od przyrostu  ludności i brakli 
ziem i Gospodarstwa karłow acieją  -Diż 
dzisiaj budynki .są małe. nędzne i zanied 
barie. A le nie o tio chodzi.

Aa jedino z p od w órzy  wsi dzieci pr/y 
prowndziłs krowię do byka. Niski ciiło- 
pak lat 13-łu przyw iąza ł .k lientko11 do 
płotu i stanął z rów ieśn ikam i wT pobliżu 
aby dobrze zaobserw ować zaloty Musi 
outem ze wszystkiego dokładnie zdać 
sprawę rodzicom . O pow ie im szczegóło­
wo. Cóż w tern je-d złego? Dawno już nie 
jest dzieckiem .

Orzę już. i bronuję —  opow iada z 
dumą prężąc swą stoe/Jenlziestoeenly me 
trową postać.

—  Ileż twój ojciec ma zumii?
-  Dzm -ięi hektarów

—  Sam je obrabia?
—  Nie z nami —  chłopak wskazał 

na swego czternastoi„t,ró,‘go brata.
Za loty skończone. Wjijttc sylwetki 

d/ieci śpieszą ud domu C h ło p a  mają 
pełne ręce roboty, ca ły dom na głow ie.

Kierunek na Mejszagołę. Za Knrwe- 
liszkami wieś Ozuińwka, i lora poszła 
Ua kolon ję przed trzema lały. Zajeżdżam  
brzed jakąś cha łupinę. Rozm owa z go- 
sbody mą w prow adza w zagadnienie k o ­
masacji wsi od strony drobnego rolnika. 
^' zed < zierema laty Ożułówika, paliła 
“ ię do komasacji. Gz-ekano z n iecierpli

( ot’nijm\ vię myślą w lala 1922, 1928, 
1930, kiedy to kończyły isię kadencje Sej 
mów. rozp isyw ane b y ły  no w e  wyJrory — 
a w ślad zatem rozpętyw ała się t. z w. 

kampan ja11 przedw yborcza .
Jakże ta ..kannpaiija11 wyglądała?

/ chw ilą. gdy ukazał się dekret, usta­
la jący term iny w yborów , następował /.u 
petnie n-owy podzia ł społeczeństwa. Guy 
dotychczas rozróżn iano warstwę m ie ­
szczańską. robotniczą, roln iczą i t. a 
dzielono Jutdl/Ji na różno zaw ody —  to- z 
chw ilą  rozj isania w yborów  w szystko lo 
szlo- do ruperci irm. R ozpoczynało  się n'a 
tomiast dzielen ie społeczeństwa na dw ie 
tylko kategorje : aniołów  i d jabłow  b ia ­
łych i czarnych. n iew innych i grzeszn i­
ków, idealnych i polep.onych...

lvto należ.ał do pierwszej, a kio do 
d rug ie j kategorji ? . s w ó j"  t. j. wyznawca 
lej CZy ow ej parłj.i b\ 1 .ponad siueg 
bielszy ' był imkarnacją cnót wszelakich 
—  natomiast wszyscy inni by li z pidkła 
rodf m, w yrzu tkam i .społeczeństwa.

'Kam panja przedwyborcza!" polegała 
właśnie na tem ab\ .w roga " osm arować 
najczarniejs/erni barw y, obrzucić najbwr 
dziej p lugiiw em i epitetam i podsuwać 
najokropn iejsze zam ian

Stawał w ięcm p. na wiecu agitator en­
decki i tłumaczy t zebranym pow iedizim 
nip. co to jest W yzw o li m e 1 czy inna 
radykalna partja eldopska.

—  T o  nieodrodni! potom kow ie s>zeli. 
Gonty i Żeleźniaka —  wołał. —  T o  w ro­
gow ie Kościoła, któremu chcą jego do­

bra ziem skie odebrać i oddać je zaidar- 
mo hołocie w iejskiej. Zachciewa im się 
ślubów cyw ilnych, zerwania konkordatu 
/ Rzymem. T o  zwiastuny bolszew izm u: 
dziś chcą oni zabrać bez odszkodowania 
ziem ię obszarnikom  i duchowieństwu, a 
ju tro  komuniści odbiorą ją chłopom , za­
m ieniając wolnych gospodarzy w n ie­
w oln ików  i bydło robocze...

Stawał zanów na Lun e j trybunie w ieco ­
wej w ydann ik  Korfantego i pouczał de 
wmtiki:

—  Jeśli chcecie, aby córki wasze 
grzęzły w  grzeszności, głosu jcie na so­
cja listów , k tórzy dążą do tego. by ślu­
bów i rozw odów  udzielał posterunko­
wy na każdym  rogu ulicy. Jtsśłi chcecie, 
by re lig ję  wy rzucono ze szkól, a dzieci 
wasze zaimiasl p raw d wiary .-więtej 
uczono napamięć. manifestu komuni- 
.s(\c/nego żyda Karola Marksa i innych 
dzieł VłTvtklęlych gtosu jcic na soc ja ­
listów !

Staw ał znów na innej trybunie socja­
lista. a lam zmów ktoś od W itosa, a tam 
znów od Popiela — i huzia na , w roga 
którym  byt ku/dy w spółohyw alel jed y ­
nie dlatego, że należał do innej parlji...

A n iiirągaw szy zmieszaw szy z błotem 
'„koiik iirenilów '11, każdy agitator poczn 
wał się do obow iązku obiecać obyw ate­
lom  raj na ziemi, oczyw iście, pod w arun­
kiem. jeśli oddadzą głosy na kandyda­
tów  „sw o je j pnrtji. Każde stronnictwo 
m iało zatem na podorędziu taki spec ja l­

nie ad usum w yborów  spreparowany 
program  k tó ry  wystarczyłobs ..zreali 

z.ować'1, aby Polska opłynęła m lekiem  
i m iodem  a pieczone gol-ąbki z pow ie ­
trza latały wprost do ust.

Czegóż tam w tych .program ach" nie 
naobiecywano! Endecy w ydan ie żydów 
na łup. ludowcy —  obszarników , socja­
liści —  kapita listów  i t. d. W szyscy roz 
snuwali rozlkotsizne m iraże, jak to śruba 
podatkow a ze lży , w szyscy ob iecywali, że 
z ..dojnej k re w y "  t. j. Skarbu Państwa, 
utoczyć będzie można tyle mleka, ile 
każda dusza zapragnie... I wszyscy m ó­
w ili 0' rządzie jakoby o apokaliptycznej 
beslji, na którą koniecznie Irzeba nało­
żyć pęta

A wszystko to razem, ta cała orgja 
duszołaipstwa —  zw ało s,ę .okresem  
przedw yborczym  lub leż popularniej 
,.kam-panją przedw yborcz.ą"...

*  *  *

Tych  straganów  party jnych na w-y 
borezym  jarm arku  w ięcej oglądać me 
będziemy T o  się b ezp ow ro tn ie  skoń­
czyło.

Niem ożność rozpętania tego niesamo 
w i lego w ldowiska skłoniła zarządy' pai 
ty jn e  do /rezygnowania z. prób  w szczę­
cia takiej \kam pan ji“ . Zrozumiałe 
wreszcie, że to -się w ięcej pow ieść nie 
może. że ma to w ięcej gruntu podatnego 
w społeczeństwie niema

Nie ulega w ątp liwo-ei. że to ieli ro­
zum owanie było trafne, *'**

Siły zbrojne 
Niemiec

Na zdjęciu najm łod­

sza broń nowej armji 
niemieckiej —  2-oso- 

bowe tankietki

wo.-ei j na .scaienu nitwwgodnych, ucią- 
żliw_vcłi sz,nurów. Obecnie po Ir/.ech 
lalach występuje niezadowolenie. W p ra ­
wdzie z teinie w jednym  kawałi. u ła tw iej 
jesl uprawiać, lecz za skom asowanie trze 
ba płacić. Nikt we wsi, / wyjątkiem  
dwóch gospodarzy', nie opłaci! nah /noś 
ci za scalenie, choć upłynął już dawno 
termin. 1 nikt nie zamierza płacie w mu 
bliższej przyszłości.

—  A ile gosposia musi jes/czi zapła­
cić?

Za 17 ha mieliśmy dać ó()0 z'o- 
tycli. Rozłożono n-.ini lę sumę na trzy 
lata. W  ciągli trzech lat spłaciłrśuiy je­
dną ratę. Drugi-ej już nie m ożenn . Qięż- 
k»... c iężko jest...

—  Oót hędz.i-ecie robili /
—  Gzekamy aż opiszą, pójdzb iny jio 

!em z podaniem. Może juszeze poczekają.
W  następnej wsi Zakusy znowu sprn 

wy pokom asacyine są najaktualniejsze. 
Rozm awiam  z go.vpodarz.em, n iezadowo 
Innym na cale życie. Pozostaw ili go przy 
drodze na miejscu, dali mu najlepszą zii 
mii;, lecz zaimki-,! 16 ha, które miał w

sznurach, dosłal tylko 11 ha. Gospodarz 
rdmdzi jak chmura gradowa. Pom stuje 
na wszystko i wszystkich. Do konca ży ­
cia chyba pozostanie już malkontentem 
Pięć ha ziem i —  to dużo. N ie przekona 
ją go żadne w yw ody o w yższej dobroci 
iiadziei-onej gleby. Zabrali i zrobili mu 
wielką krzywdę. W tem przekonaniu 
wychów a sw o.je dzieci

W PI k lL lS Z K A G I L
Z N iemenczy na do M ejszagoły j-od/ic 

się obok P ik ilb zek  Zostaw iani konia 
we wsi P ik ilisdu  i ide naj)rzela j do dwo 
ru. Poprzez, kartoflisko' i łąki dworskie 
biegnie ścieżka, wydeptana przez lud 
misć. Pr/i d slrum yc; kii ni, w jiadająeym  
do szerokiego jeziora dworskiego, spo- 
lykam  małą dziew czynkę o rozi śnua- 
nych m ądrycli oczętach. Zaniosła malce 
,,liiad. a ieraz wraca do domu.

Jak ci na im ię?
A tdonka .
Gzęslo chodzisz do dworu
Tak, praw ie odzień.
Y\ idziałaś M arszałka?

—  O tak. nieraz.
A m oże rozm aw iał z tobą?

—  'Pak Pew nego razu w zeszłym ro 
ku dnorałam lubliny we dw orze Marsza 
lek zobaczy! m nie (wyszedł do ogrodu), 
zapyla ł jak mi na imię. pow iedział, że la 
dne»i pocałował mnie.

A ldonka na pożegnanie dygnęła grze 
czuli' i pobiegła do domu. Poszedłem  w 
slroiię jeziora Biegło mi na -potkanie 
szeroką, spoko jną  l.ifłą wody. obrumowa 
M  nłaskienri brzegam i. M ijałem  łany 
w .-.paniatego żyta. Na całe j długości 
przejechanej d rogi nie w idziałem  tak 
w ysokiego rżyska i pełnego kłosa. A z.ie 
mik jesl tu laka sama jak wszędzie. T y l­
ko lepiej (lopatrzomi- wyrobiona —  bar­
dziej starannie pielęgnowana. 1 dlatego 
wydała lak wsjjanrałe żyto - żyto, za­
siane jeszcze za życia Gospodarza tej 
ziemi.

Do zabudowań dworskich  dobiega 
aleja slarych w ierzb  i rozgałęzia się na 
szereg dróg wewnętrznych. Przed nui-

( Dokończenie ort. no str. 6-ej).



,KLRJER“ i  duia 23-go lipca 1936 r.

Pierwsze wrażenie ze wsi wileńskiej Wzdłuż i wszerz Polski
różanym i n iedużym  dworem , nazywa 
nym przez lud z okolicy  pałacem, ziele 
nie je płaski gazon, obsadzony dookoła 
różam i szlam ow em i, tulipanami i liljam i. 
.Marszałek hibit kwiaty.

Na prawem skrzydle- dworu wre pra
ca.

—  Kończym y budowy werandy, k tó ­
rą M arszałek kazał tu wznieść —  in for 
m uje jeden ze starszych robotn ików  i 
dodaje —  M arszałek poi obiedzie lubial 
odpoczyw ać na werandzie, a na tamtą 
która jest od zachodu, w tym czasie za w  
sze padało stonce. W  upały n ie można 
było tam w ytrzym ać od gorąca Tu ta j 
zaś cień jetst zaw sze i n iedaleko park, ta 
część parku, którą lubi-ał Marszałek.

Od n ow ej werandy b iegnie cienista 
a leja do parku gdzie na m ałej polance 
doi ażurowa auankn —  miejsce samot­
nych (tumań Marszałka. Nieco dalej 
w praw o nad brzegiem  jez io ra  Żełosy stoi 
taweczka —  ulubione miejsce samotnego 
wypoczynku. Stąd Mar»/,alek patrzył na 
południe, na zalesioną odroigą przeciw 
ległego brzegu w stronę wsi Sza “lunie z ki 
Stodołiszki —  na całą ziem ię Polską.

D w ór p rzygo tow a ł się na p rzy jęcie  
Pani M ączn ik ow e j z córkam i. U prze j­
my rządca po in form ow ał, że zw iedzać 
dworu ni.- można- i że in torm acyj dla 
pi asy ud/k-lić również nie może.

W  BŁOGIM N IU UH LU .ISTW A  
DROGO WILGO.

Z łJiikilis/ek ruszyłem w kierunku 
Mietek. Ho drodze n iektórzy z napotka­
nych gospodarzy pow ątp iew ali w całość 
mostu koło Mietek, ale zapewniali, że ist 
uieje jakiś objazd. Koło M ielek znala­
złem -s ię  w ieczorem . Przed samą wsią 
na drodze —  przykra n iespodzianka: ro ­
zebrany most. ! tu właśnie przedistawiła 
mi się w catej sw ej okazałości gospodar­
ka na drogach pow iatow ych . Most roze 
brali, aby g o  potem  /.reperować, techni­
cy d rogow i z wydziału  pow iatow ego . 
Zdaw ałoby się na zd row y rozum, że tecli 
nicy ci, niszcząc ciągłość dość ważnej 
arterj kom un ikacyjnej musieli albo wy 
znaczyrć objazd albo, co noi n>uje odpo­
w iedn ie  rozporządzenie, postaw ić maty 
mosli k zastępczy. N iestety technicy ro 
zebrali most i ullotniti się pozostaw ia­
jąc resztę na łasce losu.

Ruszyłem  z koniem  przez rzeczułkę

(D o k o ń c ze n ie  ort. ze str. 5-ej)

obok mostu wbród w miejscu wskaz.a- 
nem przez przvgodiii-ego intorm alora. 
Koń ugrzązł, wóz wywrócił się i cała je 
go zawartość legła w błocie. Chłopak fur 
inan w yni:i<'lui j;K' rozpaczliw  ii- rękami 
p iibiegł do wsi po  pomoc, Biegał od cha 
ty do chaty i w y ł rozpaczliw ie.

—  Ludzie ratunku, w oz ugrzązł w 
błocie!

Lud m ie jscow y przy ją ł tę wiadomość 
dość obojętnie.

—  Ohyba most rozebrali...
I nikt nie poszedł na ratunek liy li 

pom ęczeni całodzienną pracą w polu. 
a zresztą wóz w  błocie — cóz w7 leni w iel 
kiego. Ot w ubiegłym  roku w7 tejże gm i­
n ie gdzieś tam most załam ał się. Zabiło 
w tedy konia i człow ieka.

Przyszed ł poyvoli jeden gospodarz i 
k ilkoro  dzieci, pogapić się. A chłopak

furman biegł dalej. Dobiegł do następ­
nego mostu za wsią. S iedzieli lani jesz­
cze technicy drogow i odpoczy w a j.ic po 
męce roz.hiei unia drugiego już mostu, 
i. dy posłyszeli prOiślię o pomoc dla ugrze 
ziyeh w biocie przy p ierwszym  mościig. 
z a m ic ili narzędzia na plecy i czemprę- 
dzej zn.li li w oddali. Co może ich ohcho 
dzić w óz ugrzęzły w biocie? Oni „repe- 
m ją“ mosty.

—  Skądby Lu można otrzym ać po­
moc? —  pytam  apatycznego chłopu.

— 1 A ty tko z Mielek.
—  W ięce j niema wsi w pobliż u.
—  Są, ale jak do nich dojedziesz. Ro 

zebrali oba mosty, nu dali przejazdów . 
Siedzimy jak na wyspie.

Tak skończył się p ierw szy dzień m<> 
je j podróży po bezdrożach W ileńszczyz 
hy. Włod.

Zegar kwiatowy

Efektów ay „zegar k ivialm v" z „cyfcrtohilt 11, o śn-ihiio fi i pot mir. z. I000-i-:i białych beliuiij. 
Potężne wskazówki „zegar#" posuwają się. powoli y hi,przód, poruszano pod ziem ia spreja i nym 
mechanizmem. (!vfr\ godzin imitują czerwone beg m je, 0,1, innjąe sio («l hi dli belunij. \a ln- 

-■Irarji sadzenie lakiego „zegara kwialnwego".
ii mifiiiMi »r i r  n

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w W iln ie  
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KURJER SPORTOWY
WKS. Śmigły —  K.P.W. Baranowicze 6:2

Mecz piłkiu-.dd o mistrzostwo okręgu w tleń 
skiego rozegrany w  tta-anowjezyłi li między 
\V:KS Śmigły jako mis/rzem Wilna, a KPW  
Harunowjrze Jaka) mŁsfrżttm podokregu WOZPM  
/ukończył się zdecydowanem zwycięstwem W . 
K. S Śmigły 6:2 (4:2).

Mecz by ł bardzo ciekawy. Okazało się, że 
w drużynie buraoowlckiej jest kilku niezłych 
graczy. W pierwszym rzędzie wyróżnili się: 
Dramkaiz, obrońca 1 łącznicy w ojskowi grati

w Baranowiczach w najtcpszyin składzie. j< <iy 
nic tylko bez Milewicza w pomocy. Mecz sę­
dziował b dobrze Andrzej Kisiel.

Baranowicze zrezygnowały z meczu rewanżo­
wego. Nie chcą one przemęczać drużyuy W’KS 
śmigły, która w najbliższą już niedzielę noz 
pocznie mecze o wejście do Ligi K P W  z Bara­
ni wiez ma do AMlna niebawem przyjechać by 
przed jednym z meczów o wejście do Ligi spot 
kac »lę z którąś z drużyn „A ‘ klasy wileńskiej.

Kiedy odpędzie się przysięga olimpijczyków?
Przed paru miesiącami' sportowe W :Lno cie­

szyli się wiadomością, że z W ilna zostało wy­
znaczonych kiilku zawodników do obozow olim ­
pijskich

W  całej Potece odbyły się już uroczyste za­
przysiężenia. W W iluii tylko me możemy do 
e/ckm’ się wyznaczenia dnia uroczystego ślubo- 
wami.i. W iem y, ż, Polski Komitet Olimpijski 
prosił płk. Zygmunta Weindę, żeby był łaskaw 
przyjechać z W arszawy do W ilna i przyjąć p rzy 
sioge.

(łi 7.\ w .ście. żt- strona zorganizowania przy- 
,ięgi pozostawiona jest działacz om sportowym 
Wilna. Tymczasem jednak sprawa się odwleka, 
u nadchodzi już ti-rmin rozpoczęcia pierwszego 
przedolimpijskiego kursu bokserskiego w W ar­
szawie, ua.ktćuy wyznaczonych zostało z W ilna

dwóch p ięśc iarzy  Ma-tiukow i Krasinopi srow 

Zapylujemy wiec: kiedyż odbędzie się w W u 
nie przysięga olim pijczyków  i kto ją ostatecz­
ni w ma organizować?

Najwłaściwiej może byłoby, żeby powyższą 
sprawą zechciał zainteresować się Miejski Ko- 
111 iIet Wychowania ł-izyciziuego i PW , iktóry nie 
wywiązał .się należycie ze swoich ibowiązków 
z. wręczeniem nagrody przechodniej im płk. 
/ Wendy. Nagrodę przed kilku miesiącami przy 
z,nano fonmalnie W ieczorkow i, ale dotychczas 
jeszcze n ie została ona wręczona. Mówi 'o  o 
braku żywotności Miejskiega Komitetu V .T  i 
PW

Niedociągnięcia organizacyjne lataLoń- wpły­
wają na propagandę sporti.

W 1 IT M A N  UKARANY.
Polsik; Związek Lawin Tenisoiwy ukarał WW-

liliami.naganą za wycofanie się z daly/ej gry o 
jnistrzostwo liuiiiumii po ,'wóc.h setach wygra 
jiycli przez przeciwnika Czecha Ccrnoeha.

N O W Y  TR YUM F BFUG.II 
W  TOUH l>K I 'RANCE.

W  16-yni etapie „Tour de Francy na trasie 
Perpigmaii —  Luchen 325 klan zwyciężył S.ilve- 
>-e Maes (BeiJigja) w czasie 11:39:23, drugie miej 
sce zajął Vervaedke (Belgja), a la-zecie Tłiierbacłi 
(NiizmcyJ w jednakow-,m czasie 11:52:58.

W  klasyfikacji ogolnej na pierwszem miejs 
cu znajduje się wciąż Romatn Maes (łłe lg ja1 
98:36:28, 2) Vervaerlkc (Belgja) 98:45:35, 3) Sil- 
vere Maes iBelgja) 98:49:50.

W  klasyfikacji m iędzynarodowej: 1) Belgja 
w i zasiie 296:11:51, 2) Francja —  297:23-9, 3) 
Niemcy —  300:39:39, 4) Hiiszpanja —  306:50:50, 
5) W l..ohy —  307:02:42

P O ŻE G N A N IE  DYR. OSTI.RM V 
KR \KOAVlL. \\ soJiotę w t e-aŁrzu 

m iejskim  im J. S łowackiego v\ K rak o ­
wie odbyło się uroczyste pożegnanie opu 
szczającego Kraków dyr. J Osterwy.

Ho drugim  akcie w ystaw ionej „Rzecz 
pospolitej p o e tó w 1, przy podniesionej 
kurtyinie zebrał sit na scenie cah  zespół 
artystyczny i techniczny7 tealiru

Pierw szy zabrał głos p. Pochm arski. 
który pożegnał dyr. Osterwę w  im ieniu 
miasta. Muwca wyręczył dy r. Osterw ie na 
pamiątkę album z m iedziorytem  Krako- 
w a .

Skoilei nastąpiły- przem ówienia przed 
staw icie] Zw. Arty7stów  i innych

Artyiś-cie w ręczono maióstwo kwia- 
tów. Dyr. Ost-erwa wzruszony n iezwykle 
serdecznem pożegnaniem , podziękow ał 
zebranym krótkiem  przem ów ien iem  L i­
cznie zgrom adzona w teatrze pu b licz­
ność /igotowała dyr. Osterw ie burzliwą 
owację.

HAK DLA N.\l KI I niwersytet Lw-ov >n. 
olr/.ymnł ud p W o jc i- ,-ha (ioluctiuw ikmgu dwu­
hektarową parcelę w  Zalesiu koło .łanowa na 
.sl.-u-ję magnetyczną i metem-ologicziną.

W YD ZIA Ł  ROLNir.ZO-!.i:s>,y lM M  L I! 
SYTfcFU POZNAŃSKIEGO. Bodtuiia o pi/eję 
•'*' na studja wnosić nalleży w terminie -od 16 
i rześnia ido 21 września b. r.

Sludja ńa W ydziale Kilnie/.o-Leśiivni lśni 
wersy id  u Poznańskiego trwają t lata, puczem 
studenci po złożeniu >vsz).slkieh egzaminów 
ii-apisai.iu pracy dyplomowej i złożeniu końon- 
« . go- egzaminu, otrzymują tytuł inżyniera.

W ydział pomada folwark pokazawo-doświad 
czalny w Golęeinie. który, z.n-ajdująr się w do 
godui-m pniożeniu. tuż przy zakładach nanlco- 
vsyeh daje słuchaczom możność wglądu i po 
kazu wszelkich czynności gospodarczych

Kównież. wpobliżu zakładów mieszczą sie 
pola doświadczalne, ferma hodowlana, og--odv 
gospodaTt,z.c i inne objekty pomoenżeze doświad 
czaliie zakładów muk.nvvcb

— KONFISKATA KSIĄŻKI „ŻYDZI W /sl.lt
\Vtadze iiffuiinislracyjne w Warszawie zajęła7 
nakład książki „Żydzi w ZSHB“ wydawni -tw.i 
(nstytuln Narodowościowego ZSRR w Motsk-y, ie. 
W ydział V III kam y Sądu Okręgowego w W ar­
szawie /ałiyiordz.ił tę konfiskatą.

—  NIEZW YK ŁY TFSTAMFNT RZEŻMKA  
KOŃSKIEGO. Od kilku dni zyvra.ea uwugę lilie 
izkuńców Bielsku oprowadzanie tibeaiui mmsta 
wiei-zehnwea. pokrytego czarnym czaprakiem 
którego prowadzi dwu elilopeów. W pierwszym 
dniu lej dziyyaezTiej wędrówki niesiono przed 
wierzcliuweem wieniec. Jak się okazało, węd­
rówki te odlij w a,ją sic wskutek testament u jak. 
r-osfawił zmarły przed kilku dniami restaurator 
Rugo Findrls, który byt rzeżiiikiem końskim 
I dorobił się znaeżnego majątku. W  testamen­
cie polecił, aby JedJ nie żona hyla na pogrze­
bie, ziłin-amil iiutnmiast pójścia na pogrzeb 
córce. Równie/ w testamencie pisstanow ił. by co 
dziennie przypnowadzano nu jego grón ulubiu 
nego kflniir, którego pusiudał jeszcze w w ojsku. 
gdy służył juko wachmistrz w 3 p dragonów 
Dziwaczne rozporządzenie restauratora jes< sta 
rannie yy y kony w ane

NA TEIłl iME Et BEI ShllśGO l RODZAJE'
zapowiadają się ib. dobrze. Zbo/.a wyglądają 
śyyielinie, podobnie jak okopowi znv, którym 
sprzyjają di.szcze. Zachodzi jednak obawa o 
kartofle Jeżeli deszcze potryvają dłużej, kar 
1 jfle, szczególnie w  miej.yrowuściach niże; po- 
lożonyrh jnogą gnić Zibiór siana i koniezyny
był bardzo dobry.

—  1'ÓŁFUNTOWY GRAD. Nad m.ejscowo- 
.śeianu Nowa Gmbla, Oleszyce i  Lubaczów ilu 
przestrzeni między Jarusla-n teni a Rawa Ruską 
yy woj, Iwowskłem szalała unegau j katustre 
faLnu burza, połącz lita z gwałtowną wichurą. 
Okuto dwóch godzin padał giad którego grudki 
ważyły około 1/4 kg Grad powybijał sn-lij w 
kilkuset domach, m. in. .ątoyyodowiM równiej 
obrażenia o,<i|5b, -zdążających wówczas szosa. 
1'ociągi musiano kilkakrotnie zatrzym.w at- w 
drodze, gdyż na całej przestrzeni biegnie tylko 
,rdcu tor kńlejłiwy, a dokoła nasypu rosną ge 
sto drzewa, które wurti powywracał. Iłopicro 
po usunięciu wielu przeszkód pociąg z Jarosłn 
win przybył do Rawy Ruskirj ze znuczneni o- 
póżnu nu ni Plony na polach są zniszczone.

Narocz pochłania ofiary
Utonięcie czterech kajakowiczów

Dziś A. cejzik rozpoczyna treningi
W7ezoruj rano przyjerłvał do Wilna trener 

Polskiego Związ-ku LekKoatłetycznego Antom 
Cejzik. który dzisiaj Toorpoc/nie treningi z. za 
v odnikami W ilna.

Treningi odbywać się będą codzien-.ne rano 
i wieczorem. Wyznać zonę zostały następująrc

godziiny: od I I  do 13 , od 16 d-o 19. IV-.’u -ug. 
odbyyyać się będą na stadjonie Uśirodka W F  na 
Pióromoncie. Na treningi uczęszczać mogą sto- 
yy-arzyszeini i niesłoiwarzyszeni.

Trzełia przypuszczać że treningi cieszyć się 
będą powodzeniem.______________________________ _

W czoraj wpobliżu y, si CztTOMki w o 
dy jeziora INarocz wyrzuciły na Itr/cii 
zwłoki topielcu. Jak się okazało, były to 
zwłoki micHzkańca Nowo W ilejki Boh 
dana Miijukn, który przed kilka dniami 
w lowarzystwie Zbigniewa Dawidowicza 
rów nież mieszkańea N. W ile  jki, udał się 
na przejażdżkę kajakiem po jeziorze. Ka 
jakowic-zc padli ofiara katastrofy. Zwłok  
Dawidowieza narazie nie wyłowiono, 

T c r o ż  dnia w drukiem miejscu na 
brzegu Nar oczy znaleziono zwłoki to­

pielicy juk się następnie okazało, miesz 
kunki folwarku Zelszowszezyzna kił Ko 
złowszezyzna studentki l SB. Anny Ko- 
zakiewiezówny. Ko-zakieyyiczówna rów­
nież 12 b. m. udała się na pi zejazażkę 
kajakiem w tost arzystwie p. Panłaką. 
urzędnika zw. Osadnikom W  o.isk, w 
V\ ilnie. I tonął również jej towarzysz, 
ale zwłok jego dotąd nie wydobyto.

Pozatem donoszą z nad jez Nai ocz 
o utonięciu jeszcze 2 osób. Szczegółów7 
narazie bras



„K I U f  E l! "  z  dnia 23-go lipca U U ó  r.

Kurj r Radar wy
l a

O < f r o < f z e n r e  r u c ł t u  sąfmfoPolsce
(Na marginesie ostatniej doniosłej uchwały Polskiego Radja)

i Prawa postępu są nieubłagane Cóż zna­
c ią  tu z5>i«rowte czy. jednobt|k’Oiw© pro.le.WT 
przeciw gwałtownemu naporowi nowej organi­

zacyjnej taran) naiszego życia? Epokowe "d 
krycia i wynalazki arcopagu mężów tej miary, 
co: Kopernik, Bacom, Galileusz, Laplace i Ua- 
grange (twórcy nowoczesnej mechaniki' Lavo 
Isicr, Stephenson (twórca pierwszego parowo­
zu) i in., wiodące ludzkość na wyższy stopien 
kultury i cyw ilizacji, n ie odrazu znalazł) od­
dźwięk i  uznanie wśród społeczeństwa. Stałym 
przyśplewem, towarzyszącym każdemu rcwcla- 
cyjn emu wynalaizkowi, były „urzędowe riejako 
teremjady i klątwy współczcśnie-żyjących poko 
leń. By nie mnożyć tu nad potrzeb,- odnoś .ych 
Przykładów, przypomnijmy jedynie oburzenie 
głośnego myśliciela i estety angielskiego JoJin a 
Huskina- wywotane zastosowaniem nowego ś,od 
.a lokom oc ji: kolei żelaznych. Podróż koL-ją—  

tw ierdził on —  ogłupia i demoralizuje, maszy 
na zas (którą Ituskiu również zwalczał) w-y- 
n iszczą piękno duszy ludzkiej.

I radio, którego pierwsze rozgłośnie zain­

stalowano w raku 1920 w Stanach /.jedno zo- 
nych oraz niektórych państwach europejskich 

(Niemcy, Francja), spotkało się w początkach 
swych z  szeregiem zarzutów. W  nowym lym, 
a niewątpliwie przełomowym wynalazku lic zn e 
sfery dopatrywały się (i dopatrują się dziś jesz­
cze) wrogich sił, sprzysiężonych przeciw pew­
nym dziedzinom naszej kultury. Zwłaszcza mu­
zycy już to ze względów osobistych, już to 
natury ogólnej, uderzyli w  dzwon na alarm.

Dziś, po kilkunaisłoletn iej działalności radja’ 
działalność, niezmiernie ożywionej, notabene wy 
soce kształcącej możemy sobie zdać sprawę z 
dobrodziejstw radja i jego roli w  wychowaniu 

społeczeństwa. W  niniejszym artykule idzie wy 

łącznie o kwastje ,muzyczn e, im t«ż poświę. one 
sa jedynie poniższe uwagi.

Niejednokrotni© podkreślano —  nie bez 
słuszności —- że rad jo w zakresie umuzytkal 
mieniu .społeczeństwa spełnić może funkcję na 
der doniosłą. Wszak przeszło tjO°/o ogółu audycyj 
przypada w  P  R. na audycje muzyczne Z tej 
wysokiej procentowości „konsumcji“  (w r. uh 
P  R nadało ponad 20 tys. utworów muzycz- 
nychl) w yn ika konieczność eksploatowania wie­

lorakich źródeł inwencji artystycznej, ztóż i  co 
wanej zarówno pod względem  gatunkowym jak 
i rodzajowym. Słyszymy zatem muzykę relig ij 
na i świecką dawną nową, w  je j nieprzebra- 

..............................   III.... ■■llll !■!!■

nem bogactwie stynstyfczjjem i  ideowem Prócz 
ow ej konieczności w) pływa jeszcze inna, nie­
mniej ważka: potrzeba współpracy z łioznemi 
środowiskami muzycznymi, współpracy nie za 
cieśnionej !li -— tylko do pawnego, tematu, za 
gadniemia „specjalności".

Niezbędną tę akcję prowadzi P I {  —  w od 
niesieniu do naszych prowincjonalnych ośrod­
ków życia muzycznego —  intensywnie i z po- 
zytywnemi io-zu Ita Li i i i i. M amy przecież częstą 
regjoma Iną wymianę koncertów solistycznych i 
kameraillnych, obejmujących -óżne rodzaje mu­
zyki wokalno-instrumentalnej. Nie było jed lak 
dotąd stałych transmisyj koncertów symfonicz 
nych z takich miast, jak Łódź, W ilno, Poznań, 
Kraków i t p.; c,onajw)żej w odstępach kilkuty­
godniowych lub nawet kilkumiesięcznych nada­
wano sporadycznie ze Lwowa czy Poznama ja ­
kąś < ic-kawszą audycję symfoniczną.

DO NIO SŁA  U C H W A Ł A  DYREKCJI 
PRO G R AM OW EJ P. R.

Toteż doniosłą uchwałę Dyrekcji Program o­

wej P. R., w  myśl której z dmam 1 październi­
ka b. r. transmitowane 'będą koncerty symfo­
niczne z całej Polski ( a więc W arszawy. Poz­
nania, Łodzi Katowic, Krakowa, Lwowa i W il­
na), należy powitać nietylko z gorącem uzna­
niem ale i jako zapowiedź odrodzenia ruchu 
symfonicznego w  Polsce W  ostatn. latach z przy 
czyny wzrastającego kryzysu gospodarczo-fi­
nansowego, ruch ten na naszych prowincjach 
począł katastrofalnie maleć.

Istniejące od szeregu lat zespoły syir.fo 
niczne w Łodzi, Lw ow ie i in., -wskutek słabej 
frekwencji publiczności oraz odpływu suDwen 
cyj samorządowych czy państwowych, zmuszo­
ne były .ikw idować swą — tak przecież ważną

ze stanowiska organizacyjno-wychowawczego—  
akcję. Nad alarmującymi wieściami społeczeń­
stwo inus.ało z konieczności przejść do porzą- 
dsu dziennego, i tylko w .niektórych miastach, 
dzięki prywatnej inicjatyw .e musze orkiestry 
jsymfottut zne dają o sobie znaki życia. Tak np. 
w Eilburmonji L wowstkiej w bieżącym sezonie, 
po kilku miesiącach bezruchu, znaczne ożyw ie­
nie nastąpiło na skutek osobistej interwencji 
d) rektora Teatrów Miejskich we Lwow ie W i­
tonia Horzycy i biura koaieertowcgo M. Tucrka. 
W  Łodzi koncerty symfoniczne odb) wają się 
bardzo rzadko i to d/ięki jedynie poparciu pry­
watnych miejscowych czynników.

KRYZYS SZTUK I M UZYCZNEJ JEST  
ERZI D E W SZYSTK IE M  KRYZYSEM  

FINANSOW YM ...
Czyż w ięc przez zastrzyk gotówki, taka 

wpływać będzie z P. IŁ, tlo kas naszych pro- 
wuicjiinaitinych ośrodków filharnionieznych, nie 
wzmocni się a ożsw i ogólnopolski ruch sym fo­
niczny? Wszak upadek sztuki muzyozjjej u nas 

i na całym świecie spowodowany został w dobie 
obeotmj głownie powiszecbnem zubożeli'. m. 
Kakt ten, bijący w  oczy swą bezpośrednia, wy 
mową, znalazł oświełlenii w wywodach zn iko- 
mitego współczesnego kompozytora włoskiego 
Ottorino Bespighi, który w wywiadzie, udzie­
lonym w r. ub., francuskiemu dzienników' l i ­
terackiemu „C om oid ia“ , wyraził się m in.
JKryzys sztuki muzycznej jest przedews-yst 
k ictii kryzysem finansowym Nieprawdą jes* że 
publiczność nie interesuje się dziś muzyką,. 
Potrzeba nam wielkich sal.... .Powiększcie licz­
bę tanich miejsc, a publiczność tłumnie pow ró­
ci". Podobne, lecz nie analogiczne, remedium 
podał w swej odpowiedzi Michał Kondracki, od

„W lu się będziemy bawili"
Daria 29 lipca o  godz. 16 Rozgłośnia -ileń- 

ska nadaje V audycję kfla dzieci m łodszytb z 
cyklu „ W  co się będziemy bawilli“ w wykonaniu 
dziatwy wileńskiej. Dla dzieci — słuchaczy bę­

dzie to jeszcze jedna okazja do nauczenia się 
wesołych ruchliwych d .zajmujących gier, z któ 
rych w niejedną będzie się można bawić w zi­
mne ii słotne dni jesienne

„Czar Andersena
Dnia 3 sierpnia o godz. 15.30 Rozgłośnia w i­

leńska pa zygoterw uje audycję dla dzieci poświę­
coną Chryst jenowi Andersenowi, poecie duń­

skiemu, którego baśnie., jedne z najpiękniej­
szych czyta |ą dzieci całego świata. Audycję roz

poeznu pogadanka która zaznajomi dziatwę z 
życiem poety, k tóry tak bogatą pozostaw1} po 
sobie dla n ie j spuściznę Podzam nadane będzie 

słuchowisko pt. ,,-Czar Andersena' piorą E. Ma- 
sicjcwskiej.

Audycje wileńskie
(Recenzja tygodniowa)

W  „Kurierze Radjo wym " z 16 bpea czy amy 
-uwagi p  Janiny Morawskiej o teatrze słucho­
wiskowym. Zdaniem je j „...teati słuchowiskowy  

jest w carem znaczeniu tego słowa teatrem nie­
w idzialnym ". Autorce rozprawki „ nie wj-dajc 

się aby słuchacz -wyobrażał .sobie, to, co się 

dzieje w słuchowisku, to jest, aby na poczeka­
niu zdążył zbudować sobie wyobrażeń10 wy św at
iw'idzialny odtworzyć twarze, tło lokalne, m im i­
kę i  t. A..."

J rudno poJomizować z doświadczoną autor­
ka słuchowisk w sprawie tak elastycznej i m gli­
stej Forma irad.joteatru jest ciągle jeszcze nie- 
ąkonkretyzowana, niezdekilarcwana, bezkostna 
naw? I T o  co dziś jest —  to są stopnie rozwoju 
i fazy poszukiwań. M ożliwe więc, że pewne u- 
wagi p. Morawskiej znajdą pokrycie w tein, co 
usłyszymy w  form ie już zdecydowanej. Na tym- 
czasem jedaiak jpewne przejaw }7 teatru radjo- 
wego w yraźn ie  zaprzeczają poglądom autorki 
artykułu.

Oto np. w pierwszym fragmencie „Świeczni­
ka" —  Musseta, nadanym w niedzielę słyszymy 
dwa głosy —  Joanny j Fortunia. Gawiedzi ny, 
poniżony w' sweJ godności, dumny-, zboruty ściś­
nięty w sobie Fortunie —  n.ie był abstraktem. 
Ołos ten przywoływał natychmiast za sobą w i­
zję. Kontury postaci Fortunia ni© by-ły wp, aw- 
d‘z «  ostre, a!c wyczuwalne. Gdzieś w tłu-nie, 
nasuw-ający-ch .si przed oczy postaci, z.j,alaziby 
się napewno cieleśnie prawdziwy biuralista Mu- 
6seta A postać I-ortuiiia, nie nakrywała się w ża 
den sposób z osobą p Byrskiego. Był to obraiz 
U W ),  inny, niezależny nd osoby, która w-yno 
w-jedziato słowa Fortunia. A więc słuchacz nie 
ńlega sugestjTm i nadąża doskonale z odtworze­

niem sobie sylw-etki, jednej z tysiąca, które się 
nasuwają. Oczywista zajść mogą dalsze pro e.sy 
dobudowy świata (wyobrażeniowego. Ale d acie- 
kaoua zaprowadziłyby nas zbył (daleko, odda­
lając od sprawy zasadniczej —  naszego fiag- 
mentu teatralnego, Budowa świata Joanny i For- 
tuiiia postępowała żwawo naprzód. T ło  frag­
mentu —  było obojętne, szare, neutralne tak 
jak ten świaitek małych płaskich namiętności. 
Na szarzy źnie tła plama, zlewająca się z tłem—  
lo  Joanna Ił  Falkowiski w  objaśnieniu mówi
0 tyrance. Niestety ból, żal, /rozpacz, refleksja, 
radość i tyrarija —  były spod jednego zna.ku, 
jednakowo bladej ekspresji. I s1a<! szara plama 
na tle, plama rozjił- wająca slię we mgle ab 
strąk tu.

To  bardz.iej jeszcze podkreśliło sylwetkę ćiir. 
tunia i raz jeszcze potwierdziło wyrażone już 
przypuszczenie, że głos, wypowiadający słowo—  
ów konkret dźwiękowy —  pociąga za sobą w i­

zję postaci. Andrzej i Glararoćhe. postacie epizo­

dyczne w  fragm encie drugim popierają również 
tę hipotezę

p. Byi siki stworzył (usłuehowił) jedną z naj­
lepszych jiostaci. Od roku prawie n ie 'm atom 
okazji słyszeć go w- tak doskonałej kreacji. 
W ycyzelow ał swego Fortunia z dużą kulturą
1 wnikliwością, dając akusłyozną pełnię i ży­
wot ność. (P. Galliń&ka była blada. Poza czysto­
ścią dykcji ntowiele wniosła. Możnahy pow ie­
dzieć, że gdyby nie głos je j, który jednak brzmiał 
— nie istniała. P d. Bielecki Malatvński —  na 
wysokości zadania.

*  *  *

Każda wędrówka m ikrofonu", ^transmisja 
z życia" każde m igawki życia na gorąco —  
przechodzą przez pewiem filtr  zanim przemkną 
do m ikrofonu i stamtąd do naszyci) głośników. 
Będzie to poza reżyserją (trudno, tak jednak być 
musi) —  ktoś, albu coś, reporter albo nastrój.

powiedzi, drukowanej w  -zeszłym roku pa ła­

mach „M u zy k i"  w związku z P ik ietą  p t. 
„Muzyka polska w  niebezpieczeństwie".

I ‘ab litowany kompozytor wysunął tu pro­
jekt organizowania specjalnych koncertów pro 
pagan dowycli dla najszerszych warstw społe­
czeństwa dla- których wejście na salę winno Dv’<f 
darmo albo /a minimalną opłatą (10  20 gro­
szy). Projekty te, acz w zasadzie słuszne, z bru 
ku odjłowiednich funduszów państwowych c z j  
prywatnych, nie mogą liczyć u n as na p ełn e 

urzeczywistnienie w najbliższej przyszłości

RADJO M>IESZY Z  PO M O CĄ  
M UZYKOM .

Jedynym w dane j chwili realnym środk-em. 
który wywołać może pomyślną zmianę w on 
garuzmie n asz<go zamierającego dziś n ie im ał 
ruchu symfonicznego, m ogłyby być stałe nie­
wielkie subwencje rząaowe lub pomoc finan­
sowa instytucyj, poczuwających się do morał 
nego patronatu nad rozwojem  w.społozesnego 
życia artystycznego w Polsce.

Radjo, ów- pierwszorzędny dziś rzynnik nie­
tylko wybitnej inicjatywy, ale i umiejętności 
realizacyjnych, dając na» zyim ośrodkom pro 

w-inc jonatnym możność kultywowania muzyki 
symfonicznej, -spełnia rolę bezsprzecznie donio­
sła Wszak w  (rachubę w;< hodzą tu zagadmema 
kultury duchowej, -stanowiące o w-ieJkości i ży­
wotności narodu Nasza muzyka symfoniczna 
zwłaszcza na przestrzeni X V III  . pierwszej po 
łowy X IX  wieku (A Milwid, Dankowski, J. E l­
sner J Brzowski, I. F. Dobrzyński' nie wydala 

owoców jya n iia iK isboryczn ą . ale imponujące 
zdobycze osiągnięte w latach następnych przez 
Moniuszkę, Noskowskiego, Karłowicza i Karola 
Szymanowskiego słuszną poją nas wiarą, iż w  
dz.edzinie ogólnoświatowej twórczości symfo 
nicznej zająć możemy jjiew ątp liw ie jedno z 
pierwszych maejsc.

Trwałe wartości sztuki i kultury powstają 
nietylko w „k lim acie" entuzjazmu, wzm ożonej 

'temperaturze uczuciowej, ale TÓwnież w  at 
masterze wytężonej pracy, ujętej w karby prze­
myślanego systemu. Oby inicjatywa Polskiego 
Radja, dająca podnietę polskim zespołom svm- 
fon iczjjvm  do szlachetnego wispółzawodn ©twa.

wysiłków, mających wyłącznie dobro sztuki 
na ceflu była zarazem dobrą -wróżbą tej właśnie 
pracy —  prucy pianowej, o  -wysokich ambic­
jach i szczytnych ideałach.
v 'JC
«? J I ła n  Prosbzk.

Te filtry, ktokolwiek lub cokolw iek byłoby n 1̂ - 
mi, pozostawiają swe piplno na -samej auurcji 
Panna Joasia wywarła piętno speakerskie na 
transim. z Brasławia. Metody-cznie rozłożyła so­
bie materjał, zrobiła przegląd ważiwejszycli p&- 
zycyj, porozmawiała (z pomocą p. Kopslki) 
z różnymi asami obozowym i i spewtowymi, w-esz 
cie- poprosiła by coś zaśpiewano, a na zakoń­

czenie nastawiła m ikrofon na dźwięk trąbki. 
Bardzo, to ładne bvło  wszystko, ale zapomniano
0 jednem, o  entuzjazmie prawdziwego życia. 
Radość i entuzjazm, rozedrgana miłość i swo­
boda guliiły się w powodzi zasłyszanych f ag- 
mentów. W yobrażając sobie talcą transmisję 
myśleliśmy właśnie przedewszystkiem o rozlia 
saniu, o dzik>ej swawoli, o wyczynach igłoso- 
wych) może nawet radjofoiucz-jjie n iew d 'i"cz- 
nycb. Szukamy- w  takich audycjach odrobiny- 
świeżości, szczerego śmiechu szerokSago odde­
chu. Kraków nadał w  sobotę transmisję pr 'jxi- 
gandow-ą. Transmisję —  zapyta niejeden —  toć 
to był bałagan, bujda, humbug Tak, zgoda, ale 
p c łj ic 1 wdzięku, śwżeżośai, uśmiechu. Nierw ele 
można było  ziozum icć— ale jKHlobało się, ba­
wiło.

Transmisja hraisławska doskonale spełniła swe 
zadanie d ziemni karsko-sp-ort o wę. Zarzut skrom­
ny, natury raczej estetycznej niż form alnej nie 
może ująć nic doskonałej technice (w-yraźna sze­
rokość skali, od pojedynczego głosu do krzyków 
chóralnych wszystko mieściło się w  m ikrofonie)
1 pełnemu wyzyskaniu efektów akustycznych. 
Należy ją zaliczyć do udanych.

o * *
Skecz „M oja znajomi® opowiada" obfitował 

w radjofoniozne momenty humoru. Całość do­
brze ułożona i wytrzymana Jedyny zarzut —  
to zbyt częste zagłuszanie rozmowy muzyką.

Druga amdyrja humoru (audycja pognana) 
l>yła dobrze skom polewam j doskonale w yg ło ­

szona. Jest to wzór interpretacji takiej audycji. 
Niestety często zachodzą odchylenia, jak  np. w  

pogadance „Gdzie spędzie św jęto"? Zamiast tn- 
rysty-cznej informacji usłyszeliśmy przyrodniczą 
pogadankę A sposób wyglotszeuia je j —  godny 
7:1 notowania w  radjowej camera obsenra". 
Ale do tej sprawy wrócim y jeszcze. Pozostaje 
jeszcze sumiennie zrobiona audycja dla wsyst- 
kmh, przedstawiająca szereg płyt, tchnącycl: o- 
ry-ginalnym fo lk lom n  japońskim i wynosażoma 
w solidne wŁadomośra

* * »

W  zasięgu lokalnym słyszeliśmy b. udany 
koncert p. Czosn-owskiego (klarnetI i koncert 
ork kameralnej pod dyr. tegoż Gzosnotwskiego. 
Czosnowski na klarnecie wygarnął -dużo ładnych 
efektów, dając w  sumie ciekawy recital. V/ or 
k(estrze widzimy ślady sinrrenn->ści i pracowi­

tości dyryg<Ylła > stąd stały postęp.
Możnahy tern zamknąć bilans tygodnia, gdy - 

by nie, szereg pierwszych wykonań kom pozyto­
rów' amerykańskim  w  interpretacji p. Szp nal- 
skiego. Sprawa o  tyle ważna, że krytska mu­
zyczna piętjju je już przostarzałość jazzu— t-ud 
no pozostawić te zarzuty bez repliki. Właśnie 
Szpinallski zagrał nam kilka utworów ,jazzo­
wych, Mimo wysokiej kultury muzycznej | ia 
nista wyczuwa jazz podskórnie, nie zaciera jeg1 
ekstra,wagancyj, wybryków podświadomośc:. w > - 
skoków- egzotyki swem europejiskiem pochodze­
niem. A to cośmy słyszeli to jazz najprawdz w 
szy, to nie tamie produkcje obliczone ia łatwy 
efekt i s-.sntymenitalną łezkę Jaz2 ,praw,dzi wy ni© 
powiedział jeszcze ostatniego słowa, me jes 
przeżytkiem  Ma pretensje, zdaje mi sic słuszne, 
■wywarcia większego wpływ-u na muzykę t. zw. 
'poważną niż jakakolwiek -inna muzyka zw .
I aneczn A więc od ,przestarzałośei daleko. 
Ghvba że ograniczymy wę w zarzutach do TV>- 

dzimej produkcji. R ’ky*
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Wy^c? nnn przemysły a rzemiosło
Istniała u nas doniedawna, wśród sze 

regu innych bardzie ] lub m n ie j istotnych 
niepra w idłowości życia gospodarczo-vpo 
łecznego, szczególn ie rażąca annmalja. 
Była to sprawa przem ysłu  dom ow ego , 
przem ysłu ludowego i chałupnictwa.

Ustawa przem ysłow a z 7 czerw ca 
1927 r. znała ty lk o  przem ysł dom ow y, 
pod którym  rozum iała zarobkow e zatru ­
dnienia w ytw órcze, w ykonyw ane u bocz 
n ie i to w yłączn ie p rzy  pom ocy osób, 
należących do i odziny lub do służby do­
m owe1] Obce by ło  po jęcie  przem ysłu  lu­
dow ego  i chałupnictwa, k tóre  wobec te­
go fo rm aln ie  chociażby podpadały' pod 
postanowienia ustawy p rzem ys łow ej z 
wszelkiemu w yp ływ a ją rem i stąd konsek 
wencjam i. W ieśn iak  w ięc spod O lki en ił; 
lub spod Radom ia, k tóry obok upraw y 
roli za jm ow a ł się tak ie  w yrobem  zaba­
wek, zdobionych naczyń  glin ianych , 
garncarstwem , w ytw oram i drzewnem u 
wyrabian iem  ku frów  ludow ych  i t. p. 
pracą dodatkow ą, zostawał, p rzyn a j­
m niej form aln ie, za liczany d o  kategorji 
osób, upraw ia jących  rzem iosło. To , co 
b y ło  ty lko je g o  ubocznem  za jęoem , cc 
daw ało  mu możność dorabian ia, by  móc 
u trzym ać sw o j standart ż y c io w y  ponad 
poziom em  bydlęcia, z kitórem n iejedno­
krotnie, jak to w naszych stronach b y ­
wa, musi pospołu d zie lić  dach nad g ło ­
wą, to fo rm aln ie  k w a lifik ow a ło  go  na 
rzem ieśln ika. A  w ięc szereg zw iązanych  
i tern rejesl racyj, zakazów , kart rzem ieśl 

•niczych i t. d., długi szereg w ym agrn  u- 
stawowych, uciążliwych  i zbytecznych, 
bo  życ iow o  biorąc ta katego*-ja „rzem ieś l 
n ików ' pod rzem iosło nm pow inna pod 
ppdać.

I  słusznie czyn iły  nasze urzędy p rze­
m ysłow e że  wobec ustaw ow ego nieure 
gulowania te j kw estji patrzyły przez pa l­
ce na brak uprawnień przem ysłow ych  u 
tej ka tegorji osób. Sprawa była otwarta 
’ czekała  na ustawowe uregulownie.

A le  p raw nego  uregu low ania dom aga 
ta się jeszcze jedna bolączka naszego z j- 

’ cia gospodarczego. M am y na m yśli cha­
łupnictwo. B y łoby ideałem , gd yb y  m oż­
na je  w jakiś sposob usunąć z pow ierzch  
ai naszego życia ekonom icznego. W alka  
z n i«m  drogą prześladowań i knr adm i­
nistracyjnych nie dała i nie dr żadnych 
pozetywm ych rezu ltatów  tak długu, d o ­

póki rynek pracy nie będzie m ógł wchło 
nąc w siebie napływu narybku rzem ieśl­
n iczego i jak  d ługo zdielJasow any e le ­
ment rzem ieśln iczy nie będzie się m ógł 
spow rotem  usamodzielnić.

Istotą chałupnictwa jest uiehwżzki 
wyzysk ze strony nakładcy. Podporząd ­
kowanie tych parjasów  prawu przem y­
słowem u z 1927 r. znaczy łoby p rzy tło ­
czen ie ich do reszty. N ic też dziw nego , że 
ustawa z 10 m arca 1934 r. w yłączyła  
przem ysł ludowy, przem ysł dom ow y i 
pracę chałupniczą z pod ustawy przem y 
s łow ej z 1927 r.

D obrodziejsl wo to jednak stara li się 
w ykorzystać spryciarze, k tórym  szyldzik  
chałupniczy by ł bardzo na rękę. Pocóż 
podlegać tylu  ogran iczen iom , w yku py­
wać karty  rzem ieśln icze, podpaść pod 
konsekw encje z innych ustaw , k iedy naj 
w ygodn ie j przybrać m iano chałupnika i 
pod inną nazwą upraw iać to samo, co 
przedtem , rzem iosło  T o  też urządzali ta 
cy  rzem ieśln icy warsztaty, w yna jm ow ali 
robotn ików , k tórych  wyzyiskiwab tera? 
jeszcze bardzie j i w yrab ia li sw o je  w yro 
by dla nakładców. Było to dia n ich w y ­

godne szczególn ie ze  w zg lędów  podatko­
wych.

N ow e rozporządzen ie Mm P rzem y­
słu i Handlu (Dz. U. z 13 czerw ca  1935) 
sprawę tę jeszcze dalej posunęło na­
przód. P rzyn iosło  ono  ścisłą defin ic ję  
przem ysłu Ludowego, przem ysłu dom o­
w ego  i pracy chałupniczej. Określiła 
ona w yraźn ie  cechy wspom nianych za­
jęć i nie dopuszcza do dwuznaczności w 
klasy fikacji. Przem ysłem  ludow ym  za j­
m ow ać się m oże ty lko  w ieśniak i to ty l­
ko sam odzieln ie ew. w yłączn ie p rzy  p o ­
m ocy rodziny. 1 ‘otega an na w ytw arza ­
niu przedm iotów  u żytkow ych  i zdobn i­
czych, z przew ażającą cechą etniczną, 
opartą o  m iejscową tradyc ję  ludową. 
O bojętne jest c zy  m aterja ł w ytw arzane 
go przedm iotu  jest jego  własnością, czy 
został n«u p rzez kogoś dostarczony, b y ­
leby i to jest Istotne, warsztat p racv by ł 
własny.

Przemysł d om ow y w inien stanowić 
jedyn ie  uboczne zatrudnienie za rob k o ­
we i charakteryzu je się tern, że jest wy 
konyw any w chw ilach  wolny ch od głów  
nego zajęcia dom ow ego lub zaw odow e­
go. W arunkiem  uznania go  za tak i jest

Projekt ustawy o zmniejszeniu 
ciężarów opieki społecznej

Polsk.e fow . Eageniczne opracowało pro­
jekt ustawy o zmniejszeniu ciężarów o p ek i 
społecznej. Projekt ton przewiduje, aby <11 a 
mniejazenia ciężarów /■wiązanych z utrzyma­

niem jednostek ciężko dziedzicznie obarczo- 
nycli (wrodzany niedorozwój umysłowy, dzie­
dziczna padaczka, schizofreinja. obłęd manja- 
kahio-dcpresyjny, dziedziczna głuchota, i śle­
pota, ciężkie dziedziczne wady cielesne, oiężki 
allkoholizm) stosować zależnie od waru'nvów 
sposoby następujące: 1) umieszczenie w za kła - 
dac.li zamkniętych, 2) stosówunie śridikó w ogra­
niczających rozród typowi niepożądanych, 3) wy 
joławlanże drogą chirurgiczną jednostek . bui 
ozony ch \vyrnieiuon*uui cierpieniami umysłowe- 
mi, oraz dziedziczną głuchoniemotą i ślepotą.

żab Legi wyjaławiające, wedtug projektu ma 
gą być dokonane na podstawie wskazań Jekar- 
*kich, spoh cznych i eugenicizjiych, zgodnie z i- 
stiniejącemi przepisami kodeksu karnego, tyl­
ko w publicznych zakładach leczniczych. V, mo 
sek o wyjałow ienie może postawić stima o tro­
ll a żainteresow iimi, lub też łekarzłkierownik 
zakładm, w którym l aiidydał jest internowany. 
W yjałow ienie, oiraz inne zabiegi mogą być do 
konywani jedynie po zbadaniu przez komisję 
lekarską. Kom - ja leikarska do tycli spraw zbie­

rałaby się na zadanie bądź osób zainteresował 
nycli, bądź wtadz. Jedyiiie komisja upoważn o  a 
jest udzielić zezwolenia na dokonanie zabiegu 
wyjałowienia nad osobą dobrowolnie się zgła­
szającą. Za dokonanie zabii-gu na osobie nie 
posiadającej zezwolenia kom isji lekarskiej, pro­
jekt przew iduje karę do 5 Jat więzienia. W  dal­
szym ciągu projekt przew iduje utworzenie 
przy sądach okręgowych specjalnych wy 
działów do spraw dziedzicznych, oraz 
wvdziałów odwoławczych przy sądach apela­
cyjnych. Sądy tt -oziwaiałyby sprawy dotyczące 
przymusowego w yjałow ien ia Posiedzenia są­
dów ,dla spraw dziedzicznych odbywałyby się 
pozy drz wiach zamkniętych

Obniżka taryfy  Da przewói psów
Ministerstwa kom-inikacji obniżyło znacz­

nie taryfę nu przewóz psów. Zamiast dotycucza 
sowej opłaty, wynoszącej połowę biletu nor­
malnego, będzie pobierana oplata taka. jak za 
20 kilg bagażu, t j. od 00 do 70 proc. m niej 
niż dotychczas. T<-m samem upada specjalna 
zniżka, przyznana dla psów myśliwskich w o- 
kresie low ierk iui, na mocy której za psy takie 
pobierano tyie, ile za 30 kg bagażu.

to, by był w yk on yw an y  przez jedną oso­
bę b tz  żadnej pom ocy.

Jasne jest też u s t a w w i  określenie 
chałupnictwa. Rozum ie pod  n iem  rozpo  
rządzenie pracę osób, k tó re  na m ocy  
um owy, zaw arte j z nakładcą (fabrykan 
letm, kupcem , rzem ieślnrkiem  i t. p.) za­
w odow o i zarobkowo, sam odzieln ie lub 
wyłączn ie p rzy  p om ocy  n ajb liższe j rodzi 
ny w yrab iają , przerab ia ją  lub w ykończa  
ją  zam ów ione przedm ioty, I  tu warun­
kiem uznania pracy za chałupniczą jest 
to, b y  praca  była  w ykonyw ana na rachu 
uek zam aw ia jącego  kupca fabrykanta i 
l d , a w ykonyw ana musi być  we włas- 
nem m ieszkaniu p racu jącego  wzgi. w im- 
nem m iejscu  w  k tó rem  tryb  prace nie 
jest jednakow oż regu low any przez zam a 
w iającego.

Zachodź' teraz pyton ie, co  czyn ić  z 
z tym i, k tórzy  z p<xi chałupnictwa z os ta 
li wyłączen i, a o  k a rty  rzem ieśln icze w  
termunie się nie postarali O i a lbo  ttedą 
musieli zrezygn ow ać z p racy  najem nej i 
sami nub przy pom ocy n a jb liższe j rodzi­
ny za jm ow ać się w yrobem  zam ówień, al 
bo starać się o upraw nienie p rzem ysło­
we. I tu oczek iw ać należy z e  s trony czyn  
n ików  kom petentnych p om ocy  i ułat­
wień w  zalegalizow aniu  te j k a tegorii o- 
sób, u m ożliw ien ia  im  przedostan ia  się 
dio rzem iosła.

Na naszych ziem iach sprawa ta n ie  
posiada tak  ostrego charakteru jak np, 
w  w ojew ództw ach  centralnych. U nas 
szew stw o np. chałupnicze p racu je naogół 
jednoosobow o t. j. według wrym ogów  u- 
staw ow ych, in ne natomiast zajęcia -cha- 1 
hipnicze, w ykupiły karty rzem ieśln icze. 
W  każdym  jednak razie n iezrozum iała  
jest postawa prasy rzem ieśln icze i która 
zajęła wobec rozporządzen ia  stanów isko- 
w rog ie  Rzemiiosło bow iem  na tem wvlą- 
czeniu chałupnictw a c zy  przem ysłu  lu­
dow ego  na nkrzeni n ie  ucierp;. Oczyw is- 
cie, tismaechałoby się bardzo dławienie: 
konkurencji p r zy  p om ocy  drakońskich  
środków  adm in istracyjnych  Rzem iosło 
pow inno obecnie d ążyć  do jaknajstaran- 
niiejszego podniesienia sw yvh  w yrobow  
pod w zględem  jakościow ym . W yłączen ie  
przemysłu ludowego, dom ow ego  i cha­
łupnictwa z -p od  praw a p rzem ysłow ego  
ni< będzie “wówczas dla n iego  groźne.

(ml-
snu

Jan Kusze! I Eugeniusz Bałucki -6

P  R Z  E  G  R f t  N F
Powieść współczesno

Wprawdzie -Gordon, bywał codlzień u państwa 
WyszOwk-ckich. przesiadywał z Lolą bardzo długo, 
tle strona zewnęl rzną ich stosunku me zmieniła się: 
na powitanie i pożegnanie po dawnemu z szacun­
kiem całował je j rękę, godzinami z nią rozmawiał, 
przyczem z w ytk ty w podobnych wypadkach temai. 
juk układanie planów na przyszłość, prawie nie był 
poruszany.

Intuic ja mówiła mu, że coś tu jest nie w porząd­
ku. Intuicją również odczuwał, że w grę chodzi Rar 
czyński. Miał właśnie wyjechać na krótki czas z Per- 
kinsem do Lendy ti i postanowił postawić sprawę 
jasno

Przyszedł jak zwykle. Ihzywitał się z. Loilą, po­
całował w rękę, usiadł naprzeciw i zapytał-

—  Panno Lolu0 Dlaczego pan Barczyuski nie 
przychodzi do pani?

Pytanie /.uskoczyło ją, zmieszała się i za­
czerwieniła.

—  Dlaczego pan o to mnie pyta?
Ujął ją za rębę i mówił niskim, sugestywnym 

głosem
—  Niech pani mi odpowie jasno i szczerze.
Spojrzała mu w oczy Nie mogła w  tej chwili

kłamać.
—  Prosiłam go o to.
—  Dlaczego?
— Nie chciałam by się łudził nadaremno
—  Kocha panią?
—  Wiem, że dawniej mnie kochał

—  A  pan i?
—  C o ja?
—  Czy pani g o  kochała?

Podniosła do gó ry  głow ę. N ieruchom e sp o jrze ­
n ie Gordona by ło  spokojne, praw ie obojętne.

—  Tak !

—  I kodha g o  pani?
’  — N ie

—  K ied y go  pan i przestała kochać?

N ie  odw racała oczu przed jego  w zrok iem  i nagle 

poczuła mgłę łez, opuszczającą się z pod pow iek. 

W ysiłk iem  wro li zaczęła w ciągać w  p łuca pow iettrze 
i nagle wybuchnęła płaczem , k tó ry  z cichego łkania 

p rzem ien ił się wkrótce w  jednostajny szloch Ukryła 
tw arz w  dłon iach

—  Panno Lołu f

Płakała jak dziecko, któremu zrobiono krzyw dę, 

i czuta g łęboko  tę  k rzyw dę, n ie zdając sobie z tego 
sprawy, kto je j ją  w yrządził i w  jak i sposób

—  Panno Lo lu !
Gordon wstał L ją ł d z iew czyn ę za ręce, podniósł 

ją w olno z krzesła
—  N ie  trzeba płakać. W szystko już będzie 

dobrze
F i)w o li zaczęła się uspakajać. P łacz zwolna 

m ijał.

—  Pan ie Adam ie!
Cicho! Cicho! N ie  trzeba. N iech pani nic 

nie m ów i.

Um ilkła, gdy/ hrakłoi je j  słów. Patrzyła  na n iego 
sm utno i dziw iła  się te j zawisze spoikojnei, n iew zru ­

szonej tw arzy.

—  Panno L o lu ! M am  już czterdzieści p ię ć  lat 
W ych ow an y  w A z ji. od m łodości żyję  innem ży ­

ciem , n iż w y tu wszyscy. Um iem  szczerze j i jaśniej

myśileć i nie p o tra fię  sieb ie okłam ywać. Życ ie  nauczy­
ło m nie również pozna wać bez słów . co  ludzie myślą 

i czują.
Loda milczała.
—  U fa  mi pani9
—  Ufam
—  N iech m. pani pozw oli się prow adzić. D obrze?

—  D obrze, panie Adamie.

Roześm iał się szczerze U ją ł obiema rekam i g ło ­

wę i poca łow a ł ją  w  czo ło  Lo la  n ic bron iła się. O gar­
nęło ją  jakieś dz iw ne uczucie i odruchow o cłu 'lała 

poca łow ać go w  rękę.

—  P an  jest strasznie dobry...
Roześm iana tw arz jego  zm ien iła nastrój.

—  Jeśli parni zobow iązała  się m nie słachac —  
zaczął wesoło —  to  p ierw szy m ó j rozkaz brzm i i 

ubrać się ze m ną na spacer.
Ko/umiała, że pragnie ją rozweselić. tXm i»cbną- 

la się rów nież i  wkrótej oboje wyszM na ulice.
Bvło wczesne Donołudnie. Szli gwa,mem uucamJ 

piechotą, jak  d w o je  dobrych  p rzy jac ió ł On op ow ia ­

dał jakieś h istorje, ża rtow a ł śm iał się. Jeszcze go 

n igd y  tak im  nu widziała,

Szta obok  niego, słuchała jego  opow iadali, żar 

tow ała i śm iała się w raz z mmi
\Y|yszli na M arszałkowską, skręcili w A le je  Je­

rozolim skie, potem  w  Bracką i w koócu  znaleźli się 

na W ierzbow ej.
Gdy skręcili w Trębacką, Lo la  chciała się o coś 

zapytać, ale n ie da ł je j p rzy jść  d o  słowa, opow iatlając 

coś n iezw yk le  zajm ującego.
Rrzed bram ą hotelu Rzymskiejgo szybk im  ru 

chem  w zią ł ją  pod rękę, skręcił i weszli d o  hallu.

(D. c. 11.).
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Inspekcje wojewody
W  dniu 23 b m. 'wojewoda p W ła ­

dysław Jaszczułt w towarzystwie zastęp­
cy  naczelnika wydziału Izby Skarbowej 
Bronikowskiego, zastępcy naczelnika 
wydziału politycznego Piotrowicza i se­
kretarza wojewody J. BilszyM dał się w  
podróż inspekcyjną na teren powiatów  
■w lejskiego, mołodeczaóskiego i oszmiań
skiego.

Ułaskawienie skazańca
Do W ilna nadeszła wiadomość, iż Pan Prr 

żydent Rzeczypo-spol dej korzystając z. prawu ła 
ski nodptyał akt ułaskawienia b. wojskowego 

raiii-iNcku Awfcula vcl Cwcjko, który w roku 
192-1 skaza., był za lapad rabunkowy połą­
czony z- zabójstwem księdzu Banicwicza na karę 
bezterminowego ciężkiego więzienia. Ciężko cha* 
ry na aruźlicę Awgul przebywa obecnie w szpi­
talu więziennym w Witnic.

Deeyzją Pana Prezydenta Rzeczvpospoi,tej 
kara beztorm nowego więzienia zmniejszona zo­
stała Awgulowi do 13 lat więzienia. W  1937 r 
skazaniec opuści mury więzienne.

Kradzież koni
No pastw fokach zaścianka ł ysa Córa emi 

« y  turgielskiej j wsi i«ogiry, gin. rudomiiisaiej, 
w  powiecie wileńskw —  troekim skradz ono w 
ostatnich dniach w nocy dwie młode klacze, 
wartości przeszło 500 zł-

Giełda zbożowo -towarowa 
i Iniarska w * ”inie

* dnia 22 lipca 19S5 r.
•7 za towar Średnie) handlowej jakości, pa­

stel 4  dno, ziemiopłody —  w ładunkach wa- 
ffoaowych, mąka i otręby —  w mniej** :iłoic, 
w złotych za 1 Cj (100 leg) len —  za 1000 klf.
2  y t o I Itandart 700 */l 11.50 11.75

U . 070 10 75 tl —
Pazea-ca 1 745 . 17 —  17 25

II , 720 _ 16— 16.25
jęczmień 1 • 655 „ (icaa-r.) —  —

11 625 . . -  -
O w i e i I „ 490 . 14.— 14 50

U . 470 . 1 3 .-J E .5 8
Gryla I .. 630 ,. —  —

11 600 .. —  —
Łubin nirbierki —  —
Mąjra pszenna ąatuaek i— C 29.—  29.51

U— F. 25,50 .15 75
II— G

III—fi 
III— B

. Prace przygotowawcze do wyborów Miniona I przyszła cywilizacja

żytnia do 55% 
. do 65% 
.  tukowi)
„ razowa

21.25
19.-
13.— 
21 — 
19 —
14.— 
14 —

M A R C I N
S K R Z Y P E K

P O D Z IA Ł  W IL N A  N A  O B W O D Y .
W ilno  podzielono zostało na 78 obw o 

dów  -wyborczych. V  yt kniei o iuż granice 
terytoria lne każdogo obwodu.

Williio, jaik w iadom o podzielone je.sl 
na dwa oikręgi wyborcze (45 i 46). Każdy 
z tych okręgów  będzie lic zy ł po 39 o b ­
wodów .

O podziało  tery tOiijalmym miasta na 
okręg i i ob w od y  w  najb liższych  diaiach 
ukaże się obwieszczenie. Zostanie ono 
rozp lakatow ane na ulicach miasta

k o m i s j i : o k r ę g o w e  r o z p o c z ę ł y

U R Z Ę D O W A N IE .
Z dniem  w czora jszym  rozpoczęły już 

urzędow anie Kom isje Okręgowe. Obie 
Kom isje m ieszczą się w  lokalu Zarz.timi 
miasta. Kom isja O kręgow a nr. 45 w  po­
koju  .nr. 39 (w ejście z bram y). Przewodni 
ezącym  Kom isji jest sędzia D m ochow ­
ski.

Kom isja  tir. 46 (przewodn iczący sę­
dzia Po le jew sk i) m ieści się w pokoju  nr. 
22 (w ejście fron tow o).

P R A C O W N IC Y  S P IS O W E

W czora j skom pletow any został osta­
teczn ie zespół przy jd lych  przez Zarza.d 
miasta pracow n ików  do  sporządzania 
spisów  w yborczych . P rzy ję to  78 osób. 
Podań zaś było 500

Zaw iedzen i w nadzie jach  kandydaci 
spisowi z łoży li do prezydenta miasto 
kilka zażaleń, podając m . in. że wśród 
t i  mmii iTn i i i r  ™

zaangażowanych znajdują się osoby za ­
możne. * o  sprawdzeniu danych w jed ­
nym wypadku jeden z zaangażowanych 
zoslał p rzez prezydenta zw oln iony, na 
jego zaś -miejsce zaangażowano baz robót 
nego.

X (> w o z a a' ng a- / (>:\v.. n y zespóf przystąpi! 
dziś do -sporządzania list w yborców  Pra 
ce te potrw ają  do końca i), nties. L isty 
w \harców  do Sejnni sporządzone zosta­
ną w 3 egzem plarzach: 1 dia k om isy j 
O kręgow ych  i 2 —  dia Kom isyj O bwodo 
wych.

Z M IA N A  L O K A L U  
R E JE ST R A C Y JN E G O .

Lokal Kom isji, rejestru jącej osoby 
uprawnione do w zięcia  udziału w  głoso 
Wani u do Senatu, mi-eszczący się di dych 
czas w lokalu Zarządu miasta (w b. sal 
posiedzeń Bady M iejsk iej) przen iesiony 
został do wydziału  podatkow ego, pokój 
nr. 35.

W  małej" sali posiedzeń Rady M ie j­
skiej urzędować będzie biuro spisowe 
w yborców  do Sejmu.

Delegaci do zgromadzeń 
okręgowych

Rada Izb y  Nofa.rjalnej w  W iln ie  w 
dn. 21 b. m. elokonala wyboru delegatów  
do Zigiroimad/ień okręgow ych  w okręgach 
wyborczych  nr. 45 i 46. W ybran i zostali 
pp. Aleksander Rożnowski i Seweryn 
Rohuszewiez.

Z międzynarodowego Kongresu tańca ludowego w Londynie

21.50 
19 50
13.50
21.50 
19 25 
14 50
14.50

do 82%  (typ  w o iik , )  ?6 ,—  16.50

R A D  JO
W I L N O

WTOREK, dnia 23 lipca 1935 r.

Pieśń. 6,33: Pobudka dla gimnastyki. 
_Gimnastyka. 6.50: Muzyka 7 20 Dzień 
/,i0: PoR sPort tnrysl. 7,35: D. c. muc.ki. 

“**0: Progr. dzienny 8,25: Giełda roln. 11.57: 
Gzas. 12,00- lejnał. 12,0.'! Wiad. meteor. 12 05 
'Meien. tm,!, 12,15: Puccini —  fragm z op. €y 
gai„1Ja“, 13,00: Chwilka dla kob et 15,85: że 
'*P> i salon. Grossmana. 13,30 Ż rynku ’ ir;,Cy. 
y6,-ltt: Muzyka z ptyt lo,25: Życic art i kul- 
jJ- miasta. 15.30 Muzyka z płyt, 16,00: Ski z 

- O. 16,15: ’ Sain-Saeus-Septet. 16.30: Reci 
śpi-cwaczy 01#i Łady. 16,50: Godz, ode 

P ^ Y  17,00 Koncert w wyk. MOPR. 58.00: 
z.astosowauie aslronamji. 1K.10: Mi.,uta poezji. 
I8.I0: ly.ita Polska śpiewa. 18,30: Litewski od 
IRj*- ek',n<>niiczny. 18,50: Chwilka społeczna.
18,46 Muzyka salonowa. 19 ,0 5 : Program na 
, r<j , 19,16: Ronc. reklamowy 19,30' Utwory

\ ‘ ‘p. l9 -?° Pogad. aktualna! 20 00: „Katedra 
*>r !> y  ‘ Kazim ierzo" —  pog wygi. kan- 
20 4 5 . n -  ’>rf‘ulz - 0 10: Mała Ock I R. 
a  • •Z|lein‘ 202)5: Obrazki (z życia
dawnej 1 wspołw. P ) lsk;. 21,00 ..Marcin -  
^ rzyp ek  operetka Offenbacha 22.0 0  Koncert 
ymtonicznj w wyk. Ork ,p. R 22,30: Wiad. 

sport. 22,40. l\ov ości taneczne. 22 00- W iad 
meteor. 23,05 D. c. muzyki i i  płyt

Jak wiadomo, w Londynie odbywa się obet nie wielki międzynarodowy kongres -tańca ludjwego. 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę węgierską w  oryginalnych kostjumaeh ludowych.

Niebezpieczny kochanek
Po rat drugi poszwankował przyjaciółką

Nazwisko mieszkańca Wolokumpji Antonie 
go Kaszl ii w.cza wypłynęło po raz pierwszy w  
kronice kryminalnej zgórii przed rokiem, Asy 
stos ał wówczas pewnej pannic, zamieszkałej 
» Wolokumpji, której po/eni, gdy się dovie- 
<łzi ‘ł io Uik-hijo z innymi, odgryzł podcz.as po 
całunku kawał języka. Panienkę przewiez ono 
wówczas do ■szpitala, za.ś Kaszkicwicz odpowia­
dał przed sadem.

Obecnie U)'/.\\ iskin Kaszkicwicza znowu wy­
płynęło na widownię w związku ze sprawa ro 
mautyczną.

Po rozsianiu Slę j  pierwszą „iiai‘zcezoną“, 
Knśzkicwicz zakochał się w innej —  niejakiej 
A le k s a n d rze  Malkównic, zamieszkałej przy ul. 
intokolskiej p s .  p 0 upływie kilku miesięcy 
V"alkówn:i miała go już ilość. Właśnie onegdaj 
daja. m" to ł*° zrozumienia. Kaszkiewicz wy-

Dzielny chłopiec
Na jeziorze Naroez omal me utonął onegdaj 

jeden z rybaków. Ocalenie zawdzięcza dzielne­
mu 17de'niemu chłopcu, który z narażeniem 
własnego życia pośpieszył z pomocą tonącemu.

Pi lezas silnego wichru wywróciła się jedna 
* iw ™  rybackich. Znajdujący się na niej 50- 
letni Stanisław Miedzianka znalazł się w wo­
dzie. Mimo rozpaczliwych wysiłków Miedzlan-

ka, wyczerpany walką z fali nr zaczął tonąć. 
Na pomoc wówczas pośpieszył mu 17-letni kaja­
ki, w i cz, PIOTR ORSZOMilCZ. Rzucił się d )  
jeziora i przy pcmiocy innego rybaka uratował 
tonącego

Tonącego wydobyto na brzeg w stanie nie­
przytomnym, po zastosowaniu jednak sztuczne­
go oddychania uratowano ro.

2 życia ludzkie za worek koniczyny

OPERETKA O F F E N B A C H A  
W  R A D J O

WE WTOREK 23. VII. O GODZ. 21.00

Onegdaj posterunek nnilieji w Gródku zaalar­
mowany zśtsfal wiadomością o tajemniczeni za­
bójstwie, ofiarą którego padl 34-!e!ni miesika- 
niee wsi Berezowce f l-ftks Kozioł z żoną Olgą.

Jak wynikało z relacji, mieszkańcy wsi zna­
leźli w życie, w odległości 300 metrów ©d wioski, 
zwłoki swych sąsia.dów. Kozioł miał ranę, po­
strzałową skroni, a żona jego dwie rany: na 

szyi i piersi. Narazić powzięto przy puszczenie,

iż K o z io ! zastrzeli! żonę, a następnie popełnił 
samebójsiwo. Wersja ta jedi.ak nie potwier­
dziła się Obecnie powstała następ, hipoteza: 
K.itzćoł z żoną przyłapani zostali przez narazić 
nieustalonego wieśniaka na kradzieży koniczy­
ny i zostali zastrzeleni. Przypuszczenie to po- 
iwierdza fakf -idualezic iia przy zwłokaeh dwóch 
werków z koniczyną niewiadomego pochodzę 
nią. (c)

mógł jednak na niej spędzenie wspólnie .aosta' 
niego wieczoru

Onegdaj w mieszkaniu Malkówny odbyła się 
pożegnalna kolacja. Po kolacji Kaszkiewicz za­
prosił ją na „ostatnią przechadzkę-' do ogrodu. 
Podczas przechadzki ponowił prośbę, by wszyst 
ko zastało ,.po siaremu". Spo*kawszy się z ka 
legoryczną odmową, wychwycił nóż i zadał Mai 
kównie kilka ran w szyję i plecy.

Krzyki rannej ściągnęły na miejsce wypjdku 
sąsiadów oraz siostrę Malkówny, która prze­
wiozła ranną dorożką do anibulaforjum pogo 
łowią ratunkowego. Lekarz pogotowia stwier­
dził że stan Knszkówuy jest dość groźny, wobec 
czego przew-ieziono ją niezwłocznie do szp^ala 
żydowskiego.

Kaszkiewicza zutrzyniano. (c)

t>*> A

Z Rapid City w ]K)łudniowej Dakocie start iwał 
ostatnio amerykański balc-n stratosl e ry ’zny. 
który osiągnął światowy rek)rd  wysokości. —  
Indjanie z okolicznego rezerwatu z niezwyklem 
^.linleresawaiiiem śledzili cały przebieg przygo­
towań do startu i brali -w 'nich ićw y  udział

Ziemia z grobów poległych żołnierz) 
w  Wilnie na Kopiec Marszałka
Wczoraj odbyła się uroczystość Dobrania i 

zapieczętowania ziemi z grobów poległych żoł­
nierzy polskich, spoczywających na cmentarzu 
Rossa. Uroczystość tę zorganizował Oddział Z w. 
Strzeleckiego łącznie ze Związkiem Inwalidów 

0 godz. 19 iw lokalu 7 w.ązku Strzeleckiego 
przy dl. Starej 19 odbyła się uroczystość zapie­
czętowania ziemi, mieszczącej się w  3-ch t "eł>- 
kach, po 5 kilogramów każda.

Lokal oddziału strzeleckiego wypełnili in­
walidzi i okoliczni mieszkańcy. Do zebranych 
zagajając uroczystość przemówił komendant 
oddziału strzeleckiego p. kpt. Traczewski, wska­
zując na niepowetowaną stratę, jaką poniosła 
cała Polaka przez zgon swego Pierwszego Oby 
watela i Wodza Namdiu Marszałka Jozefa Pił 
sudskiego Następnie móiwca podkreślił zaszczyt 
jaki spada na stazełcow i inwalidów którzy uda­
ją się do Krakowa, by tu u stóp Kopca Marszałka 
złozyć tak drogą Jego Sercu ziemię.

Kończąc swe krótkie przemówienie kpt Tra­
czewski wezwał zebranych do uczczenia parnię 
c’ Marszałka przez powstanie i 5-cio minutową 
ciszę. Skoihii orkiestra odegrała marsza żałobnego 
Chopina U wielu strzelców i zatwardziały eh w  
bojach inwalidów w- oczach zapertiły się łzv 

Zapieczętowaniem torebek zakończono wczo 
rajszą uroczystość.

Ziemię zaniosą pieszo do Krakowa przed 
stawiciel wileńskiego oddz;ału Zw-iązku Strzelec 
kiego st. sierżant Leszczyński, oraz przedstawi­
ciele Zw-iązku Inwalidów w- osobach pp Zyg­
munta Fusza i Józiefa Lachowicza. Wyruszają 
oni z Wilna w dniu 24 b. m. o godz. 10-ej ramo 
Pojdą szklakiem, jaki w ostatniej swej podróży 
odbyły doczesne szczątki ś. p. Marszałka, a więc 
do Warszarwy stamtąd zaś na Radom Kielce —- 
Olkusz i Kraków- ,

W  ciężkiej tej i żmudnej podróży towarzy­
szyć. im będą najlepsze życzenia i serca wszy 
sthich wilnian.

Na wil?fckim bruku
USTALENIE TOŻSAMOŚCI TOPIELICY
Wczoraj donieśliśmy, żc z Wilji. u w slotu 

ul. Kanonicznej wyłowiono zwłoki topielicy w 
wieku lat 20— 25 Wczoraj policja ustaliła je j 
tożsamość. Są to zwłoki 20-kilkinetnirj tlek 
sandry Wiłkiewiczowny, służącej, zamieszkałej 
osłałnio w  YYjałokumpji, letnisko Nr, 5.

Witkiewiczów na przed kilku dniami zgmęła 
z doniii i jej pracodawcy nic wiedzieli co się z 
nią stało.

Narazić nie wyjaśniono przy jakich okolicz­
nościach zginęła (e)

Schorzenia serca, nerwowe i porażenia 
należy leczyć w Zdrojowisku

INOWROCŁAW
Książki —  to rozmowy z nenjalnymi ludźmi 

N O W A

%uzisza!nii ksiażsk
W iln o . Jag ie llo ń sk a  16 —  9

Ostatnie NOWOŚĆ, —  naus-owe —  bule- 
try^tt KLASYCZNA i lekturą, szkolna 

>rnz D L A  D Z I E L  !
Czynna od g. 12 do 18 z wyjątkiem świąt. 
Kauc c: 3 zł. Abonament 2 d-_



10 ..KURJKR*- st dnia 23-go lipca 19.45 p.

K R O N I K A
Dziś; Apolinarego, Teofila 

Jutro: Krystyny i Kunegundy

Wschód słońca— godz. 3 m. 14 

Zachód słońca— godz 7 m. 35

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji U. S. B 
w Wilnie i  dnia 22.VII. 1935 r.

Ciśnienie 753
Temperatura średnia +  15 
Temperatura najwyższa +  18 
Temperatura (ja jn ik  za +  12 
Opad 45
WiatT połudn -zacli.
Tendencja zwyżkowa
Uwagi: chmurno, w nocy i raaio deszcz

Przepowiednia, pogody według P. 1. W.:
Pogoda t łonec-zna o zachmurzeniu zmienneni. 
N ieć ) cieplej. Słabnące w ialry z pólnoco-za eh o 
■du i zacliodu.

Obserwator Jimu meteorologiczne w Wilnie
lano/ttwaho od godz 7-ej w niedziele do godz. 
7-ej w poniedziałek 51 mm. opadów, co stanowi 
największą Ilość dzienną w ciągu ostatnich 
p u  u lat.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTKKi:
1) Kaca (Piłsudskiego 30); 2) Jundziłła —  

(M ickiewicza 33). 3) cNarbutla (Sto-Janska 2); 
4) Turgiela (Niemiecka 15) i wszystaie ap eki 
na przedmieściach.

, RUCH POPULACYJNY W  W ILN IE . -
Zarejestrowane urodziny: 1. Dziunnan Wła 

dysław; 2. Stuckieir Fejga; 3. Urbanowicz Stanis 
ław: 4. lwancewiczówma Danuta.

Zaślubiny: 1. Łwieńśkn Niina —  Zeff Samuel; 
2. Lksiczyk Zinaida —  Awgul Awdiej. 3. Du eyte 
.Sora —  Hi In-wic.z Izraeli; 4. (iutman Anna —  
Bajkuwicz Izrael; &. Miryiuwtśka Józefa —  Bej 
narowicz Atfoms; 6. Gutinau Felicja —  Bory 
eowiOe .lerzy.

Zgony: 1. Grodzicka Marja, emerytka, 78 lat; 
2 Cic.siul Piotr, robotnik 22 lal 3. Sikora Jerzy, 
druciarz, 77 lal; 4. .larłoiwski .Stanisław, uizęd 
nik PKP,, 54 lal, 5. Frydman Chana, 12 lal; 6. 
Iwanowska /anaida, 42 lal: 7. Frybock' Jan, 
rolbotinił-, 7«5 lal; 8 Dąbrowski Michał, robotnik, 
29 lat; 9. Lipkówna Natalja, 78 lal; 10. Pawtel 
Jerzy, 2 miets.. II Szydłowski Antoni, woźny, 
61 lat; 12. Sznejdennwii Jose], 16 lat

—  "rzyby li do W ilna, do hotelu Georg-s‘a
Reiell i ionel, dyr. z W arszawy; Bzowski W ło- 
dlzicmiorz, rolnik z maj. Oho lew icie1; Kojrańsiki 
W iktor, kupiec z W arszawy; N iem irow.sk —  
Szezytt Kazimierz, dr. z W arszawy; Ciiszewuki 
Mirolsław, ziemianin; Odrzywolski W itold  —  

'Marjun, dr. z W arszaw y  płk. Kuczek Andrzej 
z Baranowicz.

OSOBISTA
—  Prezes Okręgowej l/by .Kontroli Państwo 

wej- w W iln ie  p. Zenon 'Mikulski, po powrocie 
z urlopu wypoczynkowego, ,) b ; u i urzędowanie.

—  DYREKTOR KOLKI PAŃSTW O W YCH  w 
Wilnie, ki-ż. Kazimierz Falkowski 21 b. m wyje 
dhalf w  sprawach służbowych do Warszawy, 
skad pcwiroci 25 lipca r. b.

Kierowuictwo agend Dyrekcji, na czas nic 
obecności Dyrektora Falkowskiego', objął wice 
dyrektor K. P. ii>./. Stefan Mazurowski, który w 
dni'U wiczwrajszyim powrócił z ul loipu wyporzyn 
kowego i objął urzędowanie.

PRASOW A
—- Slaic-ta grodzi.: zarządził konfiskatę cm

ąppjfWM 'litewskiego „Y iln iaw i Zodzis“ , Nr. 21 
z dnia 21 buri. za 'urtyikul o ordynacji wyborczej.

MIEJSKA
—  BASENY RA BNE. Z końcem bieżącego 

miesiąca Zarząd miaislta przyistąipi idlo budowy 
dwóch basenów rybnych. Jeden z tych basenów 
wybudowany zostanie na rynku Nowogródzkim 
miejsce drugiego zostanie ustalone w najbliż­
szych dni ich. Baseny te mają na celu umożli­
wienie przecnjwyw.nna ryb w stanie żywytn —  
Na budowy basenów Fundusz Praicy, jak już po 
dawaliśmy, wyasygnował 13.000 zł.

WOJSKOWA
—  CZASOW E W STRZYM ANIE  W Y PŁA TY  

ZASIŁKÓW  REZERW ISTOM. Referat wojsko­
wy Zarządu miasta, sipoiwodu wyczerpania kredy 
tów. wstrzymał wypłatę zasiłków rodzinom re­
zerwistów, którzy ostatnio odbyli ćwiczenia woj 
skowe. Wizmuwiieiniie wypłat nastąpi natychmiast 
po przydzieleniu dodatkowych funduszów

—  NAJBLIŻSZE DODATKOW E POSIEDZE 
NIA KOMISJI POBOROWEJ wyznaczone zosta 
ły na dzień 7 i 21 sierpnia.

Dodatkowe Komisje mają na oelu danie 
możności uregulowania stosunku do wojska 
wszystkim mężczyznom rocznika 1914-go i star 
szych, kitórzy w terminach wyznaczonych z ja 
kichkolwićk powodów tego nie uczynili.

—  PRAWiO DO SKRÓCONEJ SŁUŻBY WOJ 
SKOWEJ. Minislersłiw o spraw wojskowych wy

H M M h >  M M M M M  M M M

jB A S I N O J D iii premjeral —
Sensacyjna premiera!

najwybitniejszy, wyjątkowy emocjonujący film 
(Z pieśnią na ustach i z bronią w dłoni). Według najpopularniejszej powieści Zane Greya 
Farcynujący kalejdoskop najbarwniejszych epizodów życia „Dalekieąo Zachodu". Mad program- 

Komedja i aktualja. Ceny na wszystkie seanse balkon 25 gr.. parter 54 gr.

Pogromcy tadjan

R A N  | Miłość w KarpatachD z iś  

P r z e b ó j
(ZE ŚWIRTft LEŚNYCH LUDZI). Wielki dramat życiowy nagrodzony złotym medalem, 
całicowicie śpiewany i mowiony w języku czeskim, dla wszystkich zrozumiałym. Wyjątkowo bo­
gaty nadprogram: —  najlepsze 3 dodatki. Ceny: balkon na wszystkie s. 25 gr, parter od 54 gr

■ J P I  | J I S I  Na wszystkie seanse: balkon 25 gr, parter od 54gr. Premjeral 1) Wspaniały

1 ,ito Tajemniczy detektyw l“ TRłlYwerwy humoru i pikanterji 
2) Rewelacja sezonu! Dwieście naj­
piękniejszych dziewcząt w filmie , f

MADGE EVANS
I T a r i n l  w  r0li ql' Do,ores Del R io- Rtrakcjyjna
( A d l  l U l i  J  rewja na aeroplanach. Nadprogr.: Aktualja

■ V C  l i r  f n  I Ślade.n Casanowy i Don Juana kroczą dwaj znakomici artyści rłlLS 
W O n i  | ASTttER I PAW EŁ LUKAS, zdobywając serduszka pięknych ELISSY

LAN Dl I ESTh ER RALSTON w wspanialej Komedji muzycznej p. tyt.

M A S K A R A D A  M  I Ł O Ś C I
Nad program: DODATKI DŻW IFKOW E. —  Pocz, seans, o g 6-ej, w niedz. i św o 4-ej p. p.

M 4*  t o  r s y  n i 'łd t » r i  vrd t r i> y ę ł  *
Be* .,0I IA ’’ «joiDa pf)Wf)Q5ett

O U A
6 u m ..?

s w i u a ! ^ -

no UJ'J C & Z  

P<xeuwdi£aiająaj yfijęsnuu i ocLaltcemom.

Do wynajęci#
2 pok. MIES7KANIE

na parterze 
południowa strona 

woda, zlew, elettryczn. 
Tartaki i9  róg Ciasne]

L e t n i k ó w
z całodziennein dobrem 
utrzymaniem na sier­
pień przyjmę. Od Wil 
na l 1/* godziny koleją. 
Szczegóły u dozorczyni 
domu przy ul. Zygmun- 

towskiej 8.

3 NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. Królewska 7 —  11
ud iie la  lekc je  i korepr- 
t r e je  w  zakrenie 8 kie- 
g imnazjum ze -w*Ły«t» 
kich przedm iotów. S pe ­
cjalność: matematyka

fizyka, ięzvlc p c l ,k j

jaśmia. że poborowi i ochotnicy, mający prawo 
do skróconej służby wojskowej mogą posiadanie 
tego prawa udawadniać nietylko oryginaluemi 
świadectwami szkolnemu, hub ich uwierzytelnio­
nymi odpisami, ilecz również zaświadczeni', ni o  
złożeniu egzaminu dojrzałości, wystawiomemi 
przez dyrekcje zakładów naukowych.

Zaświadczenia takie powimmy zaiwierać —  
poza im.en.em. naizwisikiem i datą urodzena po­
borowego (ochotnika) —  również datę złożenia 
egzaminu dojrzałości, typ uczelni', oratz wintny 
być zaopatrzone w  okrągłą pieczęć danego za 
kładu naukowego.

Z  K O LE I
—  Zwiększenie kontroli biletowej na pod­

miejskie!! liniach kolejowych. W  związku ze
■ slwieirjfa'.'11'jem częstych wypadków jeżdżeni a „na 

gapę" oraz kilkakrotnego korzystania z raz 
kupionego biletu na iwija-ch podmiejskich, wła- 
dize kolejowe, steinpilu ą giraciiziny ważności bi 
lclu. Ma .to na celu uniemożliwienie korzysta 
nia z Biletu po ra z 'drugi.

Ponadto na linjacli podmiejskich .położono 
większy iWickiK na koulrolę biletów

Ż l t łH A iN I A  1 O D C Z Y T Y
—  O KREDYCIE BEZPROCENTOW YM. W  

dniu 24 b. m. o godlz, 20-ej w lokatu Izby Rze 
mieśhiiczej w  Willnie przy ul. Gdańskiej 6 p. 
Dyrektor LadOwski wygłosi odczyt „O kredycie 
bezprocentowym", o przybycie na który Izba 
prosi rzemieślników chrześcijan.

ROŻNE.
—  ŚW IAD ECTW A KONCESYJNE DLA DO- 

ROŻEK SAMOCHODOWYCH Z dniem 30 b. m. 
upływa termin zaopatrywania się w  świadectwa 
koncesyjne dla dorożek samochodowych. C,i z 
właścicieli taksówek,, którzy do tiego terminu nie 
zaopatrzą się w świadectwa, będą musieli wy­
cofać z obi egu swoje wozy.

świadectwa koncesyjne wyda ię referat ko­
munikacyjny Zarządu m. W ilna Przy sposobno 
śri należy nadm.enió, że liczba taksówek w cia 
!U ostatnich kilku lat spadła bardzo znacznie, 0  
bornie na terenie W ilna kursuje zaledwie 45 do 
rożek samochodowych (w roku 1930 —  1701.

—  W  związku ze Świętem Gór, jakie odbę­
dzie się v fintach od 4 do 11 sierpnia r. b. w 
Zakopanem, ciswby, które zgłosiły się do w leń 
Skiej delegatury komitetu tego święta mogą bec 
nie odebrać karty uczestnictwa uprawniające 
do 75 proc, zniżki Iko-lcjowej. Delcgalura miości 
tsię ipr/y ul. Ad Mickiewicza 32, w gmachu Izby 
PrZ'iAmyd'>\Yo Handlów, j.

* jf* •• mmtwTm m mmmiwmimHmmammt
Przy  isełiias (zapalenie nerwu kulszowęgo) 

po zażyciu z-rana naozczo szklanki naturi'nej 
wody gorzk iej Fruneiszka-Józefa. następuje lek­
kie obfite wypróżnienie, powodujące przyjemne 
samopoczucie. Pytajcie się lekarzy.

Obwieszczenie
o licytacji

W  myśl § 83 roz.p. Rady Ministrów z dma 
25.VI 1932 r. o postęp, egzek władz skarbowych 
(Hz. U. R. P. Nr. 62, poz. o80), Urząd Skarbowy 
w święcianaali podaje do wiadomości, że dnia 
2 sierpnia 1935 ir. o godiz. 10 w  Nowo-Swięcia- 
uanh przy ul. Baranowskiej celem uregulowania 
zaległyi li nailcżr.ośei ^kartiu Pań.slwn przez Kre 
mera Eljasza odbędzie się sprzedaż z licytacji 
wymieniony Oli ruchomości:

11 2000 ni. drzewa sosnowego różnego ga­
tunku, w  szacunku zł. 2000

2| 3000 m. drzewa sosnowego kopalniaków, 
w  szacunku zł 6000.

Zajęły miaterjał można oglądać wr ,d'n 2 VIIJ 
1935 r. tnl godz. 8 do gad,z. 10 w.m iejscu sprze­
daży (— ) A. Dubowski

Za Naczelnika Urzędu.

« A  B d  i S . ^ - . A Ł m - A Ó W O W A L i K l  W A « S ł * ^

Napad rabunkowy
W  dniu 19 n m Paweł Koiłonsk' m i- zka 

nlee wst śwlętydueli. w okolicy Osnn.any. z r  
ncldiiwai że wracając nocą z żoną i córką z  

Wilna do Oszmiany został napadnięty około u  
ścianka Słemjnika gin. rudomińskiej prz-z 5 
drabów, k/órzy zatrzymali koni: i zaiżadali pic 
niędzy, pcczem przeszukał mu kieszenie i zra. 
bonalj skrzynkę z ubraniem i 2 zto/emi.

Poszkodow an y ob licza  sk radzione rzeczy na 
zł. tjfl.

Nieszczęśliwy wypadek 
v ujeżdżalni php uhnói

W1 ub. sobotę w ujeżdżalni pułku Ulanów
w Nowej Wilcjcc w czasie ćwiczeń starb się ze 
sc.bą kapraUpcdcht rąży z ułanem klory miał 
z rozkazu kierującego ćwiczeniami, powtórzyć 
jakiś nieudany cies p;ką.

W  czasie zderzenia koń ulana zosta* zabity 
na miejscu. Ulan spadając z konia dozna! po 
ważnych obrażtiA i przewieziony został do szpi 
fala wojskowego Drugi koń został po .uleczony. 
Kaij.rat-p<.<lchorąży wyszedł z wypadku cal-J (c)

. . .  . . . m i  m i  n o m i

TEATR POHULANKA: Dziś
3 teatr —  n' :czynny

3 TEATR LETHI: Dziś i jutro o g. 8.30 w.

| „KOCHANEK TO JAM

Teatr i muzyku
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  Dziś, we wtorek, dnia 23 b. m —  teatr 
na Pohulance cnier.zymiy

MIEJSKI TEATR W  OGRODZIE 
P O -3 E R N A R U Y N S K IM .

— Dziś, we wtorek drs. 23 b. m. o godz 8.36 
wieez —  Teatr Leitni g-a w dalszvm ciągu 
cieszącą się “ iełkiem powodzeniem wspaniałą 
komedąę w  3-cn aktach R. Niewiarowicza p t. 
..Kochanek tn ja . l  dziai biorą: pp. E Sobo­
rowa. A Łodziński, W. Sriboir i St Ma lateński, 
w reżystrji W. Scibora, Ceny zniżone.

TEATIt „REM JA“.
—- Dziś we wtorek 23 lipca pa raz drugi 

rewja ip. t „Szalona coc ’, która na premierze 
spotkała się z entuz.jastycZi.em przyjęciem  pub­
liczności oklaskującej wykonawców pfp. St. ‘Ja­
nowskiego, Niny W ilińskiej, E<inu-go. Gronoiw- 
sikiego. Zgorzelską, Czerwiitóikiego i balet C.zcr- 
pamoff.

GodzJenme 2 seianso j  rtMh7.ni i i- 6,30 i 9,30-

0RYGINALNE PR0SZI
tdlORENO- 
♦  NERV05IN*|

ajc j.wjnnrł»
ZNAK FABR.
zKOGUTKIEHIJ
SA ŚROBKtEM

K ć t łĄ C Y M  BCLE
zasiz. swAHir

B Ó L E  G Ł O W Y

B O L E  Z E B 0 W
O R Y łA  , PRZEZtfcEIENIA
b  O l e  : a b t r e t s  -ZNE
S-lAWOWL.Kt)JTNE T. f.

ŻńOAICIŁERYOINA„NVCM rąoriKOW
Z!iZS.F«an. K O G U T E M
S P k Z E O A i 4  A P T E K I

1
D O L A R A  za każdą żywą 

P L U S K W Ę  znalezioną
po przeDrowadzeniu dezynfekcji preparatem.

„FUMIGATORE - CIMEX“  wypłacimy.
Do nabycia w składach aptecznych i aptekach 

Zamówienia na dezynfekcje przyjmuje

F U M I G A T O R E  C I K E X
W l l  n O, UL. TATARSKA Nr. 3.

Wystrzegać się bezwartościowych naśiadowniciw.

M m *m
AłCt' i^EStSA

K .  B i r . e z . r  ?
m »»a- leczniczy 

i eiektryzacje 
Zwierzyniec, T  / « r »  
vt iew-. Gi dym: si ~ . l «

ul. Grodz.tr 27

AKUSZERKA 
M A  R J A

LAKN ER0W A
Przyjmuje od 9 — 7 w. 
ul. i .  Jasińskiego 5-20
róg Ofiarnej (obuKSądu.

Sprzedam
łub wydam w dzi rża- 
wę piwiarnię w  dobr' m 
punkcie i dotirze pro­
sperującą. O warun- 
kacb dów irsdzieć aię 
przy ul. Wileńskiej 48 

od godz 19 do 20

Z G U B J 0 N Ą
legitymację szkolną
gimn. Zygmunta Augu­
sta na r. s/k 1934— 35 
ucznia klasy II Leszka 
Ostiowskiego oraz zniż. 
kole|Ową tegoż Leszka 
Ostrowskiego —  unie 

ważnia się.

OHIW. U—

nu i mmi
Z N I C Z  “*>

W ILN O , B ISK U PIA  4, TEl . .-41

W yk on u je  w « z e l k i e f o  rodzaju 
roboty w zakreaie drukarstwa

PUNKTUALNIE —  T A A I 0  - -  SOLIDNIE

Zwalczaj radjopajęczarstwo

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: W  i tu o, Bia«. Bandurskiego 4. Telefony: Redakcji 79, Administr. 99. Redaktor naczelny przyjmuje od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od g. 1 —
Administracja czynna od g. 9*/i— 31/, ppoł. Rękopisów Redukcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1— 2 ppoł. Ogłoszenia są przyjmowane: od godz. 9‘jj— 3-/, i 7— 9
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Aa tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-mio łamowy. Za treść ogłoszą*

i rubrykę .nadesłane* Redaikcja nie odpowiada Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsc*.

Wydawnictwo „Kurjer W ileński" Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, lei. 3 40. Redaktor odp. Witold Kiszkia.


